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Witaj szkoło!
W itam  Cię, m oja  szkoło  
w ita m  i k ła n ia m  się nisko,
Wierzę, że będziesz cierpliw a  
że po tra fisz  zrozum ieć w szystko .

W ypoczyw ałaś p rzez  w iele tygodni, 
za ży w a ła ś  m alarsk ich  kąpieli 
ja k że  jesteś d zis ia j lśniąca...
O!, za b liźn iły  się Twoje rany .
Z n ik ły  sińce z  ław ek  i krzeseł, 
zrosły się w szelkie pęknięcia, 
a  zieleń w  klasach m a  liście 
i jest znaczn ie  bujniejsza.

J u ż  jesteśm y  — w racam y do Ciebie.
K oniec tęsknot Tw ych szkoło za  nam i.
W  każdej sa li gdy dzw onek za d zw o n i 
żyć  będziem y w a k a cy jn ym i w spom nien iam i. 
O pow iem y Ci o koloniach, o obozach, 
w yja zd a ch  za  m iasto, o p rzy ja źn ia ch  
i o ćw iczeniach dobrych na  w szystko .

Ć w iczyliśm y śm iechy, w rza sk i i k r zy k i  
biegi, skoki, w ym achy  i rzu ty .
Czujem y, że jesteśm y silniejsi, m ocniejsi.....
... Dlaczego drżysz? ... N ie bój się!
Jesteśm y też nieco m ądrzejsi.

M oże m niej ran, pęknięć i stłuczeń  
będziesz m ia ła  po roku  nauki, 
może..., lecz kto da  gwarancję?...

M oże ty?... M oże on?... Kto?...
A  m oże je d n a k  ... M Y! ..

Po co jest prasa lokalna?
Trzydzieści la t rządów  to ta lita r­

nych w  Polsce w ykoślawiło społe­
czeństw u rozum ienie roli prasy. 
Monopol n a  środki m asowego p rze­
kazu, a tym  sam ym  n a  oddziaływ a­
nie na opinię społeczną, dzierżyła 
jedynie słuszna partia. P oprzez in ­
sty tucję cenzury, a także inne śro ­
dki nacisku, dbała ona o to, aby żad­
na niezależna m yśl nie znalazła się 
na łam ach publikatorów .

S ytuacja zm ieniła się gw ałtow nie 
w 1980 roku, dzięki Solidarności. 
K raj zalała fala b roszur i p isem ek, 
k tóre jed n ak  spełniały rolę doraź­
ną, w alcząc z państw ow ym  m ono­
polem  prasow ym . N adal w  tej sy tu ­
acji nie było m iejsca na norm alną 
prasę piezależną.

Obecnie są w arunk i i chyba n a j­
wyższy czas, aby ta k a  p rasa  odro­
dziła się — także w  naszym  m ieście 
i gm inie. Istnieje ona i cieszy się 
popularnością w śród m ieszkańców  
m iasteczek zachodnioeuropejskich 
i am erykańskich, istniała przed w oj­
ną w  naszym  kraju . T eraz rodzi się 
we W ronkach.

P o ra  przypom nieć więc, czem u
służy i czym się charak teryzu je  nie-—

zależna p rasa lokalna, w  naszym  
p rzypadku  "W ronieckie S p raw y” .

P ierw sze i może najważniejsze 
zadanie to in tegracja społeczeńst­
wa, przyw rócenie zerw anych przez 
kom unistów  więzi m iędzyludzkich. 
P am ię tam y  tchnące  n u d ą  i n iosące 
ten  sam  bełk o t dziennik i sp rzed  ła t 
k ilk u n astu . Nie było tam  sp raw  
m ogących ta k  n ap raw d ę nas ob­
chodzić. N asza gazeta będzie p u b ­
likow ać to, co sam i napiszem y, 
czym  żyjem y, co uw ażam y za isto t­
ne.

Nasze zdania n a  w ażne spraw y 
będą często rozbieżne. Nie bójm y 
się tego. To kom unizm  stw orzył m it 
jednom yślności i atm osferę po tę­
p ienia dla każdego m yślącego in a­
czej. To kom unizm  w ym yślił for­
m ułę przy ję to  jednogłośnie, czym 
się jeszcze dziś n iek tórzy  chlubią, 
a pow inn i się w stydzić. D latego 
n ie obaw iajm y się p rezen to w ać 
w łasnych  p u n k tó w  w idzen ia  i p o ­
glądów , m im o sp o ty k an y ch  je sz ­
cze in fan ty ln y ch  zarzu tów , że a n ­
ta g o n izu jem y  społeczeństw o. P ra ­
w dziw a zgodność pow sta je  po sp o ­
rze.

D rugim  zadaniem  niezależnej 
p rasy  je st pełn ienie kon tro li społe­
cznej. U jaw nienie spraw  m ogących 
budzić niezgodę czy oburzenie za­
pobiega pow staw aniu  w ynatu rzeń  
w życiu publicznym . O spraw ach 
publicznych należy m ówić głośno. 
M ilczenie to cnota mafii.

Z tą  ro lą w iąże się ściśle następna: 
przeciw działanie plotce. Wiemy, 
ja k  dotkliw a to przypadłość m ałych 
zbiorowości. Z p lo tką dyskutow ać 
się nie da, bronić się je s t n iezm ier­
nie trudno . Postaw ienie tych sa­
m ych zarzutów  publicznie, n a  ła ­
m ach prasy, uczy odpow iedzialno­
ści za słowo i daje drugiej stronie 
możliwość obrony.

W reszcie rzecz ostatn ia . G azeta 
lokalna stw arza możliwość lepsze­
go poznania w łasnego m iasta i ludzi 
je  zam ieszkujących. Są ludzie z cie­
kaw ym i życiorysam i, w ykonujący 
ciekaw ą pracę, m ający in teresu jące 
hobby, są budynk i i insty tucje z fas­
cynującą historią. Je s t tysiące 
spraw  w iększych i m niejszych, god­
nych poznania. T rzeba o tym  pisać. 
Nie każdy potrafi? W ystarczy pójść

do redakcji, rada się znajdzie, choć­
by  np. w ywiad.

Nie w spom inam  o rzeczach tak  
oczywistych, ja k  inform ow anie
0 pracy  R ady Miejskiej (m a ona sw o­
jego rzecznika), w ażnych im pre­
zach sportow ych, czy rek lam ow a­
nie p ryw atnej działalności rzem ieś­
lniczej i handlowej.

A jak ie  są zasady przyjm ow ania 
m ateriałów  do publikacji? — P ełna 
otw artość. Je s t m ateria ł z KPN?

Proszę bardzo. Z SdRP? — Jak  
najbardziej. Mają coś ludowcy, rze­
miosło? — Bardzo dobrze. Jedyny  
w a ru n e k — te k sty  nie m ogą być ob- 
raźliw e. Za pom ów ienia odpow ie­
dzialność ponosi autor. O bjętość
1 poziom literack i należy uzgodnić 
z redakcją.

„W ronieckie S praw y” będą ist­
nieć, jeśli wszyscy razem  będziem y 
chcieli je  redagow ać i czytać. A k u ­
pić i m ieć tę  gazetę chyba w arto . Nie 
jesteśm y  osta tn im  m iastem  w  Wiel- 
kopolsce, co to n aw et swojej gazety 
nie m a. Nie w ypadliśm y przecież 
w ronie — przepraszam , sroce 
— spod ogona.

KLEMENSSTRÓŻYŃSKI



. P R O P O S *4A S T R U K T L

WE
AD Y MIEJSKIEJ 

W R O N K A C H

MIESZKANO 
i 0 łv

V M i A RTA
ł!N¥ '

, ................i———-—

s  W

--------^
. • :

RADA M C3SkA
28 radnych 

KOLtGiUM SADY
PrzewodmcMscy Leszek Barto’ -• 
2-ca P*zw&Gdnkwącego Sfanisk# Bosowcki 
2 m  Marek jmkawski.

Prz&NOdn i&j. 8o&pod&sczej ''-'hu a* o
fV**wodn korutSf Spofocznę p &./>$*

{Pej«*tf -j  Ufy,i Samota .̂ ;>ę».8cngwŶ j
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Zarząd Gminy i  Miasta Wronki. Od lewej: St. Jabłonowski — członek 
Zarządu, K. Michalak — burmistrz, A. Kaczmarek — członek Zarządu,
B. Szymkowiak — z-ca burmistrza. A. Borowczak — członek Zarządu, 
St Bemke — członek Zarządu.

Rada Miejska z burmistrzem.

Po wyborach!
Wybory do Rady Gminy i Miasta Wronki już dawno za nami. Może jednak 

warto powrócić do nich, przy okazji prezentowania nowo wybranych władz 
naszej gminy, aby w obliczu liczb i cyferek wyborczych wyników dać 
możliwość własnej oceny minionych wyborów.

Frekwencja wyborcza w naszej gminie była stosunkowo duża. Głosowało 
ogółem 50,2 % uprawnionych. Zainteresowanie wyborami na wsi było 
znacznie mniejsze niż w mieście.

6353 osób w 9 obwodach (5 w mieście) wybierało 28 radnych z 28 okręgów. 
Na radnych kandydowały 82 osoby. Kandydatów wystawiali:
•  Komitet Obywatelski — 27 (2 SD, 1 TMZW), wybrano 12
•  Ludowy Front Wyborczy (były ZSL, Kółka rolnicze) — 20, wybrano 3
•  Cech Rzemiosł Różnych — 8, wybrano 3
•  identyfikator „Niezależny" — 1, wybrany 1
•  bez identyfikatora — 26, wybrano 9

W nowej radzie znalazło się 8 dawnych radnych.
Średni wiek radnych — 43 lata.

W ybory burmistrza

Zgłosiło się 5 kandydatów chętnych objąć stanowisko burmistrza:
Henryk Dorożała — 62 lata, emeryt, były naczelnik Wronek 
Józef Jaworski — 33 lata, tech. elektronik z Wrocławia, od paru m—cy 

zam. we Wronkach, chwilowo bezrobotny
Kazimierz M ichalak — 37 lat, aktualny Naczelnik MiG Wronki 
Klemens Stróżyński — 43 lata, mgr polonistyki, przewodniczący Wroniec- 

kiego Komitetu Obywatelskiego 
Tomasz Ziółek — 45 lat, były Naczelnik MiG Wronki 
Po burzliwych wyborach, w tajnym głosowaniu. Rada wybrała burmistrzem 

Kazimierza M ICHALAKA.

W yniki głosowania:
Radnych obecnych — 28 
głosowało — 25

(trzech radnych protestacyjnie opuściło salę) 
głosów ważnych — 25

H. Dorożała — 0 głosów
J. Jaworski — 0 głosów
K. Michalak — 13 głosów 
K. Stróżyński — 5 głosów
T. Ziółek — 1 głos Opracował: 

PAWEŁ BUGAJ
Rys. Eugeniusz Jankowiak

W WYNIKU WYBORÓW RADNYMI ZOSTALI:
M i a s t o  f  w kolejności okręgów wyborczych)

1. BARTOL Leszek — lat 41, inż. elektryk, prac. "Wromet"
2. GORZKOW SKI Tadeusz — lat 35, inż. mechanik, prac. "Spomasz"
3. JANKOW SKI M arek — lat 46, inż. mechanik, prac. "Wromet"
4. BUGAJ Paweł — lat 36, tech. mechanik, prac. "Pomet - 2"
5. PODGÓRSKI P iotr —  lat 37, tokarz, zakł. rzemieślniczy
6. BEMKE Stanisław  — lat 41, tech. mechanik, prac. Z.K.
7. BONOW SKI Jacek — lat. 59, ekonomista, prac. "Spomasz"
8. JABŁONOW SKI Stanisław  — lat 59, lekarz
9. KASPRZAK M arian — lat 41, tech. mechanik, prac. "Wromet"

10. BOROWCZAK Andrzej — lat 44, inż. mechanik, prac. "Spomasz"
11. HOSSA Jan —  lat 41, tech. mechanik, prac. "Spomasz"
12. NAW ROT Jan — lat 51, organimistrz, zakł. rzemieślniczy
13. SZYM KO W IAK Bogdan — lat 42, inż. elektronik, zakł. rzemieśln.
14. LISZKOWSKI Andrzej —  lat 36, tech. mechanik, prac. "Spomasz"
15. KU KAWKA Stefan — lat 43, nauczyciel
16. GRAŚ Stanisław  — lat 44, inż. mechanik, prac. Z.D.Z.
17. KOPRAS M arek — lat 32, meliorant, zakład rzemieślniczy 

W s i e :
18. CHYTRY Edward — lat 44, rolnik, gosp. indyw., Nowawieś
19. STERNICKI Kazimierz — lat 67, rolnik, gosp. indyw., Nowawieś
20. BŹDZIEL Roman — lat 48, strugacz, prac. "Spomasz", Rzecin
21. CEPKA M arek —  lat 38, organmistrz, zakł. rzemieśln., Popowo
22. HOJAN Antoni — lat 38, rolnik, gosp. indywidualne, Stróżki
23. KACZMAREK Andrzej — lat 35, inż. rolnik, gosp. indyw., Chojno
24. PIECHOW IAK Kazimierz — lat 34, inż. elektryk, Kłodzisko
25. RUSINEK Henryk — lat 49, rolnik, gosp, indyw., Łubowo
26. CHOJAN W iesław  — lat 48, rolnik, gosp. indyw., Głuchowo
27. BIAŁUSKI M ieczysław  — lat 33, ślusarz, prac. SUR, Cmachowo
28. BOROWICKI Stanisław — lat 43, nauczyciel, gosp. rolne indyw .Biezdrowo
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Przyjacielska współpraca miast:
BE YERWIJK — WRONKI

Pierw sze kon tak ty  holendersko 
— polskie, a konk retn ie  m iędzy Ij- 
m ond — W ronki i E m m en — Wro­
nki rozpoczęły się w 1981 roku. 
W tym  trudnym  dla Polski okresie, 
w  H olandii zrodziła się myśl, aby 
P olakom  przyjść z pom ocą m ateria­
lną w  postaci paczek z żywnością, 
odzieżą i lekarstw am i.

P ierw sze transpo rty  były k iero ­
w ane pod adresem  kościoła rzym s­
ko-katolickiego we W ronkach. 
W niek tórych  paczkach znajdowały 
się adresy  ofiarodawców. Część ro ­
dzin, k ieru jąc się wdzięcznością za 
o trzym aną pomoc, w ysłała pod za­
m ieszczone adresy  podziękow ania. 
W w yniku  tych pierw szych k o n tak ­
tów  nastąp iła  system atyczna w y­
m iana korespondencji oraz przyjaz­
dy H olendrów  do W ronek, co spo­
wodowało, że oprócz m aterialnej 
pom ocy zaw iązała się przyjacielska 
więź m iędzy m ieszkańcam i W ro­
nek  i H olendram i.

N iezależnie od pom ocy indyw i­
dualnej, k ilka transpo rtów  było 
sk ierow anych do Dom ów Pom ocy 
Społecznej znajdujących się n a  te ­
ren ie m iasta i gm iny W ronki, jak  
i do Dom u Dziecka.

D la dobrego i spraw nego działa­
nia w  przygotow aniu pom ocy po­
w stały  w  H olandii dw ie niezależne 
od siebie organizacje:
•  w E m m en „POMOC POLSCE” 
k ierow ana przez panią Ali Sand- 
res; z tą  g ru p ą  w spółpracow ała pani 
Łucja Kawka.
•  w Ijm ond „ZARZĄD KOŁA 
z IJMOND POMAGA POLSCE”
kierow ana przez pana W.I. Spruita.

Ze strony  polskiej pierw szym i 
kon tak tam i, przyjm ow aniem  ja k  
i rozdzielnictw em  darów , zajm ow ał 
się ks. proboszcz W acław Przyni- 
czyński.

Od 1987 r. organizacja w  Ijm ond 
pod nazw ą „FUNDACJA POMOCY 
MEDYCZNEJ IJMOND — WRON­
KI” w yspecjalizow ała się w  w ysyła­
n iu  darów  w postaci leków  i u rzą ­
dzeń m edycznych do nowo budo­
w anego O środka Zdrowia. Ze s tro ­
ny polskiej z tą  g rupą w spółpracują: 

Leszek Bartol,
Jerzy Chruściel,
Anna Paciorkowska,
Jacek Rosada,
Adam  Tw ardow ski.
O znaczeniu ja k  i w ielkości pom o­

cy, k tó rą  W ronki otrzym ały  z H ola­
ndii, św iadczy to, że od początku (tj. 
od 1981 r. do 10.04.1990 r.) przybyło 
do W ronek z sam ego B everw ijk  51 
transportów  o łącznej w artości 2,5 
m in guldenów  (1 gulden ca 6000 zł).

Liczne przyjazdy H olendrów  do 
W ronek, w  tym  aż cz ternastokro tny

pana W. A. Spru ita , spowodowały, 
że w  czasie pobytu  pana A. T w ar­
dowskiego w  H olandii (na zaprosze­
nie pana W.A. Spruita) zrodziła się

m yśl aby ,poza więzią przyjaźni, n a ­
w iązać w spółpracę m iędzy Bever- 
w ijk i W ronkam i poprzez rozwój ró­
żnego rodzaju kontaktów , k tó re  nie

zawsze m uszą m ieć ch a rak te r po­
mocy m ateria lnej. K on tak ty  te  m a­
ją  rozwijać się na zasadach w spół­
p racy  w ielokierunkow ej, ja k  np. 
ekonom icznej, ku ltu ra lnej, sporto­
wej, tu rystycznej, oświatowej itp. 
D la zrealizow ania tego zam ierzenia 
w  H olandii zorganizow ała się now a 
g rupa pod k ierunk iem  pana W.A. 
Spru ita , pod nazw ą „PRZYJACIE­
LSKA WSPÓŁPRACA POMIĘ­
DZY MIASTAMI BEVERWIJK 
— WRONKI”.
Członkam i tej g rupy  są:

C. J.M. H ienkens,
W.A. Spruit,
C. Kuijs,
W. de Korte,
Mr. A. Hopman,
Mr. C. Roskam,
J. Lokhorst,
Dr. A. van  de W eijer,
Ir. J. Voskam p,
W. Schipper.
Celem  prow adzenia rozm ów  i do­

konyw ania odpow iednich usta leń  
z g rupą ho lenderską we W ronkach 
pow stała g rupa, w której sk ład  w e­
szli:

Roman Ajchler,
Leszek Bartol,
M arek Jankow ski,
W erner Kaszny,
A ntoni Kierończyk,
Stefan  K ukawka,
M arian M ichalak,
S tan isław  Nowak,
A lfred Piotrow ski,
Bogdan Tom czak,
Adam  T w ardow ski,
Janusz Waszak.
R eprezentanci tych g rup  już  trzy ­

k ro tn ie przeprow adzali rozm owy 
na tem aty  dotyczące w spółpracy 
i ustalili, że po w ym ianie propono­
w anych k ierunków  w spółpracy, co 
m a nastąp ić we w rześniu, ostatecz­
ne przedum ow ne spotkanie odbę­
dzie się w październ iku  br. w e W ro­
nkach.

U ważając, że proponow ana 
w spółpraca stw arza duże szanse 
m iastu  i gm inie W ronki oraz ich 
m ieszkańcom , prosim y w szystkich, 
k tórzy  m ogą w  jak iko lw iek  sposób 
przyczynić się do w zbogacenia p ro ­
g ram u w spółpracy, o zgłosznie sw o­
ich pom ysłów  w  sekre tariacie  U rzę­
du  M iasta lub  u  któregokolw iek 
z członków  grupy  w e W ronkach.

Inform acje o postępie p rac  do ty­
czących w spółpracy m iędzy m ias­
tam i B everw ijk  — W ronki zam ieś­
cim y w  następnym  num erze 
„W RONIECKICH SPRAW ” .

P.S . Goszczący niedaw no we 
W ronkach pan  W.A. S p ru it p rzek a­
zał prezesow i TMZW 1000 DM na 
działalność Tow arzystw a.

To od nich się zaczęto: Adam  T w ardow ski (z lewej) i W.A. Spruit.

H olenderska grupa  przyjacielskie j w spółpracy m iędzy  m ia sta m i BE- 
YERW IJK  W RO N KI pod k ierunkiem  p. W.A. Spruita.

Polska grupa  przyjacielskiej w spółpracy m iędzy  m ia sta m i W RONKI 
-  BEYERW IJK  pod  k ierunkiem  p a n a  Bogdana Tom czaka.
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Kronika
wydarzeń

•  3 m aja. PRZYWRÓCONE 
ŚWIĘTO NMP KRÓLOWEJ POL­
SKI ŚWIĘTEM NARODOWYM. 
Św ięto SD.

Stronnictw o D em okratyczne 
w raz z TMZW zaprosiło całą społe­
czność ziem i w ronieckiej na wspó­
lną uroczystość. Parę tysięcy lu ­
dzi, z orkiestrą i pocztam i sztan­
darow ym i, przem aszerow ało u li­
cam i m iasta, oddając w  m iejscach  
pam ięci narodowej hołd straco­
nym  i poległym  za w olność Ojczyz­
ny. Św iąteczna m anifestacja za­
kończyła się na osiedlu  Borek. 
Tam, przy budowanej kaplicy od­
praw iona została po raz pierw szy  
uroczysta m sza św. w  in tencji ”za 
Ojczyznę”.

•  14 m aja. W tym  dniu SPOŁE­
CZNY ZESPÓŁ DO DZIAŁANIA 
NA RZECZ POWROTU MIASTA 
I GMINY WRONKI DO WOJ: PO­
ZNAŃSKIEGO zorganizow ał spo­
tkanie, które m iało zakończyć 
długotrw ające (10 lat) starania  
o naszej przynależności adm in ist­
racyjnej. N iestety, spotkanie nie  
przynioosło spodziew anych roz­
strzygnięć. Obecni w ojew odow ie, 
naczeln i lekarze i dyrektorzy  
ZOZ-ów obu w ojew ództw , posło­
w ie  K. Błaszczyk i A. A um iller  
w raz z przew odniczącym  Społecz­
nego Zespołu — Lechem  Krzyża­
n iakiem  i przedstaw icielam i wro- 
nieckiego społeczeństw a byli sro­
dze zaw iedzeni. Nie przyjechał 
n ikt z zaproszonych członków  rzą­
du w  osobach J. Am broziaka, J. 
K ołodziejskiego i J. M odzelews­
kiego. Brak przedstaw iciela "na­
szego rządu” organizatorzy spot­
kania odebrali jako jego  lekcew a­
żący stosunek do lokalnych, lecz 
w ażkich problem ów. B yli rozgo­
ryczeni i sceptycznie zapatrzeni 
w  m ającą nadejść sam orządność 
terytorialną. Jakby na potw ier­
dzenie tych obaw  poseł Kapsa (Sej­
m owa K om isja Adm inistracji) 
ośw iadczył, że W ronki będą zm u­
szone poczekać jeszcze parę la t na 
rozw iązanie sw ojego problem u, 
tzn. że będą m usiały  poczekać na 
ogólnokrajow ą reform ę adm in ist­
racyjną. (?) Wobec takiej sytuacji 
Zaspół zaproponował prowizo­
rium  adm inistracyjne, którego  
ju ż k iedyś próbowano i jak  dotąd  
bez efektu. Polegać ono ma na ob­
słu giw aniu  m ieszkańców  W ronek  
przez in stytucje poznańskie i sza­
m otulsk ie, przy pozostaniu w  do­
tychczasow ych granicach adm i­
n istracyjnych . Obaj w ojew odo­
w ie okazali w yrozum iałość i zaak­
ceptow ali ow o prowizorium , 
szczególnie w  punkcie opieki zdro­
wotnej . Czy słow ne obietnice prze­
rodzą się  w  czyn okaże najbliższa  
przyszłość. •

•  W krajowym  finale Turnieju  
W iedzy o B ezpieczeństw ie Ruchu  
Drogowego, drużyna woj. p ilskie- 
go, którą reprezentow ała Szkoła

My, niżej wymienieni Obywatele Miasta i Gmi­
ny Wronki, wybrani na Radnych w wolnych, de­
mokratycznych wyborach, postanowiliśmy na 
spotkaniu w dniu 90.05.28 utworzyć apolityczny:

SOJUSZ ROZWOJU 
ZIEMI WRONIECKIEJ
o tw arty  dla w szystkich osób, 

przedsiębiorstw  pryw atnych, wszel­
kich organizacji gospodarczych, 
chcących służyć naszem u społeczeń­
stwu.

CEL: Tw orzenie podstaw  m ate­
rialnych, finansow ych dla zrealizo­
w ania dążeń i celów społeczeństwa, 
k tó re  nas obdarzyło sw oim  zaufa­
niem.

Radni-założyciele będą rep rezen ­
tow ali idee SOJUSZU w Radzie 
G m iny i program ie działania G m i­
ny  wiedząc, że bez w ypracow ania 
odpow iednich funduszy nie m ożna 
będzie zrealizow ać postulatów  m ie­
szkańców  w  żadnej z dziedzin.

SPOSÓB DZIAŁANIA: Działać 
będziem y bez s tru k tu ry  organiza­
cyjnej, tw orząc g rupy  osób kom pe­
ten tnych , fachowców, celem  roz­
w iązania określonych zadań gospo­
darczych. Pow ołam y FUNDUSZE 
GOSPODARCZE.

WARUNEK PRZYSTĄPIENIA  
DO SOJUSZU: Jedynym  w aru n ­
kiem  je st zgłoszenie realnej inicja­
tyw y gospodarczej m ogącej p rzy­
nieść pieniądze dla budżetu  G m iny 
lub  rozw iązującej życiowe p roble­
m y m ieszkańców .

KOORDYNACJA DZIAŁAŃ: Na 
zebraniu  założycielskim  w ybrano 
na koordynatora ob. radnego M ar­
ka Jankow skiego.

INFORMOWANIE: Będziem y in ­
form ow ać społeczeństw o o naszej 
pracy w  w ydaw anej okresow o ga­
zetce lokalnej.

KONTAKT: ZSG WROMET we 
W ronkach
telefon: 540-331 w ew n. 269 
telex: 047394
adres: 64-510 W ronki, ul. M ickiewi­
cza 52

RADNI ZAŁOŻYCIELE:
B artol Leszek

B em ke S tanisław  
B ialuski M ieczysław 
B orow czak A ndrzej 
Borow icki S tanisław  
Bugaj P aw eł 
Bździel R om an 
C epka M arek 
C hytry  Edw ard 
G orzkow ski Tadeusz 
G raś S tanisław  
H ojan A ntoni 
Hossa Ja n
Jab łonow ski S tanisław  
Jankow sk i M arek 
K aczm arek Andrzej 
K asprzak  M arian 
K opras M arek 
K ukaw ka Stefan 
Liskow ski A ndrzej 
N aw rot M arian 
P iechow iak K azim ierz 
Podgórski P io tr 
R usinek H enryk 
S tern ick i K azim ierz 
Szym kow iak Bogdan 
Postanow iono, iż do 15 w rześnia 

1990 r. zb ierane będą propozycje 
i w nioski konk retnych  przedsię­
wzięć, k tó re  w pisane zostaną n a  lis­
tę Inicjatyw  Sojuszu oraz ustalony 
zostanie zakres pom ocy przy rea li­
zacji. Inicjatyw y zgłaszać należy 
pod ad resem  WROMETU lub bez­
pośrednio do członków  założycieli.

SOJUSZ ROZWOJU ZIEMI 
WRONIECKIEJ preferow ać bę­
dzie:

1. Pom oc organizacyjną: p raw ną 
i finansow ą w  rozwoju istniejących 
oraz tw orzeniu  now ych przedsię­
b iorstw  m iejscowych, zwłaszcza 
w spółpracujących z dużym i zak ła­
dam i WROMET, SPOMASZ, itd.

analiza zew nętrznej kooperacji.
2. Tworzenie: pomoc w  finanso­

w aniu  in fra stru k tu ry  gospodarczej

i usługowej p rzy  w ykorzystan iu  do­
św iadczeń RFN; Holandii, itd.

3. Tw orzenie w łasnej s tru k tu ry  
eksportow o-im portow ej na bazie 
doświadczalnej B iura H andlu  Za­
granicznego WROMET.

4. Rozwój przetw órstwa rolno-spo­
żywczego

— m leczarnia
— serow nia
— suszarnia
— m akaronow nia, itd.
5. Rozwój usług dla ludności 

i przem ysłu.
— poczta k u rie rsk a
— kom unikacja m iejska
-— praln ia
— stud ium  języków  obcych
— pryw atyzacja usług kom unal­

nych
— dzierżaw a hotelu
— prasow alnia, itd.
6. Rozwój bankow ości
— ułatw ien ia w dostępie do k re ­

dytów
— obsługa m iejscow ych zak ła­

dów pracy  w W ronkach
7. Zagospodarow anie placów, te ­

renów , pom ieszczeń przez nowo 
tw orzone firmy.

W spierając SOJUSZ deklaracje 
finansow e zgłosili:

1. WROMET — 50 m in zł
2. E lek trom echanika-E lek tron i- 

ka — odpis od dochodów
3. H ydrobudom el — odpis od do­

chodów

O czekujem y na wnioski, propo­
zycje, k onk re tne  rozw iązania. 
O czekujem y na pomysły.

Pom ożem y w zrealizow aniu 
Twoich celów gospodarczych.

Pam iętajm y, że budżet m iejsco­
w y tw orzy się z podatków  od działa­
lności gospodarczej.

Koordynator: inż. M. Jankow ski

„SPOMASZ” — Nagroda I stopnia
O tym , że w roniecki „Spom asz” posiada dobrą k ad rę  techniczną i św ietnych fachowców w arsztatow ych, 

w iadom o nie od dziś. Może w łaśnie dlatego, w  ogólnym  kryzysie gospodarczym  ta  fabryka radzi sobie nieźle. 
P roblem  grupow ych zw olnień i sprzedaży w yprodukow anych  urządzeń  nie je s t problem em  k ierow nictw a tej 
fabryki. Tutaj przeciw nie, produkcji nie ogranicza się, bo pak ie t zam ów ień je s t pokaźny.

Mimo ogólnej stagnacji i w szechobecnego m arazm u, załoga F abryki M aszyn i U rządzeń P rzem ysłu  Spożyw ­
czego „SPOM ASZ” — W ronki odnosi sukcesy.

NACZELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA  
Oddział W ojewódzki w  Pile 

p r z y z n a j e
NAGRODĘ ZESPOŁOWĄ I-go stopnia 

w  konkursie nagród NOT 
za pracę pt.

„Opracowanie dokumentacji technicznej oraz uruchomienie produkcji przemys­
łowej Ultra próżniowego z  nanoszonym złożem, przeznaczonym do oddzielania wtrą­
ceń stałych z soków owocowych i warzyw.
Zgłoszoną przez zespół koła SIMP przy FMiUPS „Spomasz" Wronki w składzie:

1. tech. mech. Andrzej Hibner 5. tech. mech. Józef Gulik
2. mgr inż. Roman Tomczak 6. mgr inż. Józef Łoś
3. inż. el. Stanisław Bielecki 7. inż. mech. Werner Kaszny
4. tech. mech. Jarosław Nowak



„SOLIDARNOŚĆ” =  obojętność?
Czy „Solidarność” w ypełniła ju ż  swe 

zadania? Sądząc po zainteresow aniu 
— tak, po oczekiw aniach— nie. Nie da się 
ukryć, że na upadek kom unizm u czekali­
śm y wszyscy. Potrzebny był ty lko  ktoś, 
kto tego dokona. Ten ktoś istniał, tylko 
niew ielu się do niego przyznaw ało, a jesz­
cze m niej czynnie w spierało. Jeszcze nie 
tak  dawno olbrzym ie zainteresow anie 
telew izyjnym  pojedynkiem : Miodowicz 
— W ałęsa i satysfakcja, że n a sz  był górą. 
Później okrągły stół w ym uszony despe­
rackim i stra jkam i k ilku  załóg i wreszcie 
nadzieja na  lepsze ju tro . A kiedy ju ż  m oż­
na było bez obaw opowiedzieć się za swo­
im Zw iązkiem , zainteresow anie nim  było 
mniejsze, niż w skazyw ało n a  to  oczeki­
wanie. Tylko 1/3 załóg, może trochę w ię­
cej, a byw ają przypadki, że w ogóle. Tak 
jes t w  całym  kraju . A jak  to wygląda 
u  nas? Posłużę się przykładem  „Spom a- 
szii” .

Po reaktyw ow aniu działalności w m ar­
cu ubiegłego roku  wolę dalszej przynale­
żności potw ierdziło  ponad 270 osób. 
Około 30 dalszych w stąpiło  do związku 
po raz  pierw szy. W sum ie ilość członków  
w aha się w gran icach  300 osób, a  więc 1/3 
załogi.

13 grudnia  1981 roku  do spom aszows- 
kiej „Solidarności” należało ok. 1200 
członków, łącznie z em erytam i i rencis­
tam i oraz uczniam i Szkoły P rzyzakłado­
wej (około 90 % czynnych zawodowo). 
K ilkaset osób przez te  lata  ubyło (fluk­
tuacja  kadr). Nie m a zainteresow ania 
działalnością związkową w śród em ery­
tów  i młodzieży Szkoły Zawodowej. Po­
zostali ci, k tórzy  „Solidarność” widzieli 
więcej jako  ruch  społeczny niż zw iązek 
zawodowy. Sądzić należy, że działalność 
czysto związkowa w ielu nie interesuje, 
gdyż panuje  prześw iadczenie, iż związki 
m uszą bronić wszystkich. Otóż Związki 
s tanu  wojennego m usiały, a  teraz  to zale­
ży od stanow iska władz na  szczeblu za­
kładow ym . W „Spom aszu” przyjęto za­
sadę: w  spraw ach ogólnych, płacow ych 
— tak , w sp raw ach  ew en tu a ln y ch  zw ol­
n ień , p rzesu n ięć  Zw iązek b ro n i ty lko  
sw oich  członków . Do zw olnień  na 
szczęście nie doszło (z w y ją tk iem  osób, 
k tó ry ch  św iadczen ia  p rze ją ł ZUS), to ­
też  zain teresow an ie  dzia łalnością  zw ią­
zkow ą n ad al spada. Św iadczyć o tym  
m oże frekw encja  n a  zeb ran iu  sp raw o ­
zdawczo-wyborczym  organizacji,

W czerw cow ych w yborach b u r­
m istrza W ronek byłem  jednym  
z pięciu kandydatów . W czasie tzw. 
przesłuchania przez nowo w ybra­
nych radnych, jed en  z nich zadał mi 
pytanie, ja k  w yobrażam  sobie kie- 
row nie spraw am i m iasta i gm iny. 
P y tan ie  to  zaopatrzył w  rodzaj uw e­
rtu ry , k tó rą  pozwolę sobie p rzy to­
czyć:

— P rzegrał p a n  w ybory  w  okrę­
gu, przegra ł p a n  m łodzież, p rze­
gra ł p a n  w ybory  w  technikum .

Czas odpowiedzi na w szystkie py­
tan ia  w  trakc ie  przesłuchania za­
m ykał się w  dziesięciu m inutach, 
to też trudno  było ustosunkow ać się 
do n ich  w sposób w yczerpujący. 
W p aru  zdaniach zrobię to  teraz.

Nie przegryw ają tchórze. Tchórz 
nie podejm ie w alki, jeśli nie je s t p e­
w ien w ygranej. Nie przeciw staw i 
się silniejszem u. Ale tak a  postaw a 
jakoś szacunku  nie budzi.

P rzegrałem  w ybory w okręgu. 
W iększość wyborców  w olała inną 
niż m oja postaw ę i działalność. To 
praw o dem okracji. Bardzo różni lu ­
dzie przegryw ali w ybory, czasem 
zgoła nieskaziteln i. To, k to  w ygrał, 
św iadczy przede w szystkim  o wy-

gdzie z trudem  zebrano ąuorum , a do 
w yborów  nie doszło, gdyż w ielu z k an ­
dydujących, choć ich do tego zobowiązy­
wał m andat delegata, n ie przybyło. 
Świadomość, że m ożna być w ybranym , 
czy też zwykłe wygodnictwo? Chyba jed ­
no i drugie. K adencja w ładz została 
przedłużona tylko do w rześnia, bo prze­
cież sam i w alczyliśm y z długowiecznoś­
cią  działaczy. A

Inny  tem at to wysokość składek. Choć 
zobowiązuje do tego S ta tu t i uchw ała II 
Ujazdu Krajowego, dopiero teraz  udało 
się przepchnąć  w łaściwą ich wysokość. 
P rzed  stanem  wojennym  nie było z tym

borcach. Na przykład: ceniący pie­
niądz A m erykanie w ybierają milio­
nerów , a nasi b racia ze w schodu
— w yższych oficerów.

P rzegrałem  młodzież. Tu nie zgo­
dzę się z tak im  sform ułow aniem . 
M łodzież nie je s t dla nauczyciela 
rzeczą, o k tó rą  m ożna grać. Nie po­
w inna nią być dla nikogo. Istotnie, 
znaczna część abitu rien tów  oblała 
m atu rę. Ale była g rupa takich, k tó ­
rzy ją  napraw dę ładnie zdali. Za­
w dzięczają to w łasnej pilności i od­
powiedzialności. O biektyw ności 
ocen n ik t zdrow y na um yśle nie bę­
dzie kw estionow ał, gdyż dla prac 
pisem nych usta la  je  dy rek to r
— przew odniczący komisji, a dla 
odpowiedzi ustnych  — kom isja. 
Myślę, że ci, k tó rym  napraw dę zale­
żało na zdaniu  m atu ry  ju ż  parę  m ie­
sięcy przed sam ym  egzam inem
— w ogrom nej większości ją  zdali.

P rzegrałem  w ybory w techn i­
kum . Bardzo to m ylące i n iep recy­
zyjne. Chodzi praw dopodobnie 
o głosow anie nad votum  nieufności 
czy zaufania dla dyrek to ra. Byłem  
przeciw ny tak iem u głosow aniu, po­
niew aż wówczas nie pociągało to ża­
dnych  sku tków  (czyli bez w zględu

problem u, chociaż n ie żyło się nam  wcale 
lepiej. Teraz trw ały  dyskusje w okół p ro ­
blem u, czy wnieść sk ładkę rów ną 3/4 
kufla piwa, czy też adekw atną do wyso­
kości zarobku (1 %). Zubożenie to  czy 
zobojętnienie? Jeśli zobojętnienie, to na 
efekty nie trzeba będzie długo czekać. 
Pozostaną tylko ci, dla k tórych  „Solidar­
ność” to coś więcej niż ty lko  związek 
zawodowy.

JA N HOSSA

Od red ak c ji:
W opin ii publicznej spom aszow ska  

,S o lid a rn o ść” uchodziła, ja k  dotąd, za  
najprężn iejszą  w  mieście.

na w ynik  w szystko pozostaw ało po 
daw nem u), a po drugie — zostało 
zaproponow ane zupełnie niespo­
dziew anie, n ie m ieściło się w  porzą- 
du  obrad. W efekcie głosow anie to 
— po p aru  dn iach  — je d n ak  zostało 
przeprow adzone, czyli m ożna po­
wiedzieć, że poniosłem  tu  porażkę 
prestiżow ą. T rudno  to natom iast 
nazw ać przegran iem  wyborów.

W trakc ie  p rzesłuchania zostałem  
nazw any człowiekiem , k tó ry  zan ta­
gonizował m iasto. C hyba m ówiący 
te  słow a przecenił moje możliwości. 
Zwykły, szary człowiek w w ieko­
w ym  trabancie , wówczas bez telefo­
nu  naw et, zantagonizow ał dziesię- 
ciotysięczne miasto? A ju ż  było tak  
dobrze... Jedyn ie w łaściw i ludzie, 
jedynie słuszną drogą, po linii i na 
bazie wznoszą jedyn ie słuszne zrę­
by. A tu  przychodzi S tróżyńsk i i an ­
tagonizuje.

D rodzy Czytelnicy. Nie m ożna 
w yobrazić sobie dem okracji, naw et 
n a  szczeblu gm iny, bez przynajm ­
niej dw óch przeciw staw nych sił. J e ­
dna kon tro lu je d rugą, a ryw alizacja 
nie w yklucza w spółpracy. I n ie m y­
ślę, abym  przegrał cokolwiek. Je sz­
cze za w cześnie na tak ie oceny.

KLEMENS STRÓŻYŃSKI

Kronika
wydarzeń

Podstaw ow a Nr 2 z W ronek zajęła  
IV m iejsce.

P ierw sza p iątka z 49 drużyn (mi­
strzów  w ojew ództw a) w  tegorocz­
nych m istrzostw ach Polski: I m iej­
sce — G dańsk — M istrz Polski, II 
m iejsce — Opole, III m iejsce — Ra­
dom, IV m iejsce — P ila  — WRO­
NKI, V m iejsce — Szczecin.

Indyw idualn ie nasi chłopcy  
zdobyli następujące m iejsca: III 
— Robert K alem ba, V — M ichał 
M uszyński, IX  — Robert Chu- 
dziak, XIII — M arcin G rabowski.

M ichał M uszyński i Robert Ka­
lem ba zostali w ytyp ow ani do re­
prezentacji Polsk i na M iędzyna­
rodowe Zawody B.R.D* Zawody 
odbyły się  na W ęgrzech, zespół po­
lsk i w yw alczył III m iejsce, w ygra­
li Czechosłowacy przed W ęgrami. 
W drużynie polskiej (4 zaw odni­
ków  i  4 zawodniczki) in dyw id ual­
nie najlepiej w ypadli n asi chłop­
cy; Robert zajął VII m iejsce a Mi­
chał był XI.

•  19 — 20 m aja. MISTRZOSTWA 
POLSKI ZAKŁADÓW PRACY 
w  KKĘGLARSTWIE — WRON- 
KI’90.

Na k ręgieln i Klubu "D ziew iąt­
k a” o ty tu ły  m istrzow skie w alczy­
ły 32 drużyny, w  tym  10 żeńskich, 
razem  ponad 100 zaw odniczek i za­
w odników .

M istrzam i P olsk i zostali:
— w  k lasyfikacji drużynowej 

D ublet dla elektrow ni "Jaworz­
no”
III m iejsce w yw alczyła  drużyna  
kobiet Sp-ni ”Postęp”-Wronki

— w  k lasyfikacji in dyw id ual­
nej
Grzegorz Bonk — "Alfa” Poznań  
Bogum iła M rzygłód — E lektro­
w nia  "Jaworzno”
III m iejsce zajęła B eata Golas 
z W ronek

Im preza udana pod każdym  
w zględem , na m edal sp isa li się  or­
ganizatorzy i w ron ieckie zakłady  
pracy patronujące tej im prezie. 
Przy okazji zakłady i m iejscow e  
rzem iosło prezentow ali sw oje w y­
roby. Dużym  zainteresow aniem  
cieszyła  się  w ystaw a .rysunków  
i grafik i W ojciecha Cyruliczka. 
W czasie jej trw ania  przeprow a­
dzono aukcję, z której dochód (po­
nad 100 tys. zł) został przeznaczo­
ny na cele dobroczynne.

•  W m aju m iało m iejsce IV SPO­
TKANIE KRĘGU PRZYJAŹNI 
SZKÓŁ i PLACÓWEK im. KOR­
NELA MAKUSZYŃSKIEGO.

Gospodarzem  spotkania była  
Szkoła Podstaw ow a nr 229 w  War­
szaw ie. W ydarzeniem  była uro­
czystość odsłonięcia tab licy  pa­
m iątkow ej na budynku, w  którym  
m ieszkał pisarz K. M akuszyński. 
W trakcie uroczystości w  w arsza­
w skiej szkole był jeszcze jeden  
uroczysty m om ent — przecięcia  
w stęg i do sa li Patrona. Poza uro­
czystościam i galow ym i, w  któ­
rych brała udział liczna delegacja  
w ronieckiej "dwójki”, odbyły się

Przegrał pan ...
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wydarzeń

obrady Kręgu, na których powoła­
no Radę Kręgu Przyjaźni. Jej za­
daniem  je s t  koordynacja i pomoc 
w  zakresie realizacji w spólnych  
zadań i in tegrow anie p laców ek  
w  kornelow skim  ruchu. Radzie 
przew odniczy in icjatorka tego 
ogólnopolskiego ruchu — mgr 
K rystyna Tomczak.

W m aju przyszłego roku Wronki 
będą gospodarzem  kolejnego spot­
kania K ornelow ców  z całej Polski.

•  27 m aja. WYBORY DO RADY  
GMINY I MIASTA WRONKI.

W ybrano 28 radnych z 28 okrę­
gów  jednom andatow ych. Głoso­
w ało  50,2 proc. ogółu uprawnio- 
nych.("Bliższe dane w ew n ą trz  n u ­
m eru)

•  9 czerw ca w e W ronkach odbył 
się  XI MIĘDZYWOJEWÓDZKI 
PRZEGLĄD ORKIESTR DĘ­
TYCH OCHOTNICZYCH STRA­
ŻY POŻARNYCH.

K oncertow ało 10 orkiestr OSP z: 
Gorzowa — Siedlice, Śm iłowic  
(woj. w łocław skie), S ierakow a  
(woj. poznańskie), P łośn icy (woj. 
ciechanow skie), N akla n. Notecią, 
K arlina (woj. koszalińskie), Kra­
jen k i (woj. pilskie), Nowego Dwo­
ru G dańskiego (woj. elbląskie), 
Zakrzewa (woj. pilskie), W ronek
— poza konkursem . Po przesłu­
chaniu ork iestr ju ry  konkursu, 
w  grupie orkiestr m łodzieżowych  
najw yżej oceniło  orkiestrę z P łoś­
n icy i  Zakrzewa. W grupie or­
k iestr terenow ych — orkiestrę  
z Sierakow a, N akła i K arlina. Te 
ork iestry w raz z laureatkam i 3 po­
zostałych  przeglądów  (4 przeglą­
dy m iędzyw ojew ódzkie w  kraju), 
w ezm ą udział w  F inale XI Ogól­
nopolskiego Festiw alu  O rkiestr  
OSP.

Podczas przeglądu nasza ork ie­
stra zaprezentow ała bardzo c ie­
k aw y program , który podobał się  
jurorom . Szkoda tylko, że zaw iod­
ła pogoda i zam iast barw nego fes­
tynu w  Olszynkach, cała (tak rza­
dka) im preza m usiała  się  odbyć 
w  sa li Domu K ultury.

•  Duży sukces odniósł Zakład  
Sprzętu G rzejnego ”WROMET”
— W ronki na 61. M iędzynarodo­
w ych Targach Poznańskich. "MI­
STER EKSPORTU 1990” DLA 
WRONIECKIEJ KUCHNI!

To w ysok ie w yróżnienie (przy­
znaw ane corocznie, jedno w  skali 
kraju) otrzym ała kuchnia szk iele­
tow a MULTI m odel ”Amica-CE- 
RAN” z p łytą  ceram iczną i progra­
m atorem  elektronicznym  funkcji. 
Fabryka K uchni "WROMET” (o- 
becna nazwa), korzystając z w łas­
nego biura handlu zagranicznego, 
śm iało w chodzi ze sw oim i kuchen­
kam i na rynki zachodnie.

•  14 czerw ca — Boże Ciało. Po raz 
pierw szy Procesja Eucharystycz­
na przeszła z Fary do K aplicy na 
os. Borek. P ierw szy też raz na mu-

Z życia 
wspólnoty 
parafialnej

Synod diecezjalny
P oznańska diecezja przygotow u­

je  się do synodu. T rw ają prace w p a­
rafiach. W naszej parafii działają 
dw a zespoły synodalne. W czasie 
spo tkań  dyskusyjnych analizuje się 
m ateria ły  przygotow ane przez po­
znańską centralę . Celem  synodu 
je s t przem yślenie, ja k  Kościół m a 
działać skutecznie w  now ych cza­
sach. Zaangażow anie się w ielu 
uczestników  w  prace synodu św iad­
czy o wielkiej potrzebie zauw ażenia 
przez Kościół la ikatu  i docenienia 
go w  życiu Kościoła.

Słow ackie P ien iny
G raniczna parafia kato licka M ni­

szek nad P opradem , na Słowacji, 
zaprosiła g rupę naszej m łodzieży na 
w akacyjny rekonesans. Młodzież 
z G rup  A postolskich przez k ilka dni 
p rzebyw ała w  m alow niczych p a r­
tiach  P ienin, razem  z m łodym i Sło­
w akam i radującym i się z odzyskanej 
wolności religijnej. W spólna rozm o­
wa, m odlitwa, uczestniczenie w E u­
charystii, dzielenie się nowym i for­
m am i uczestniczenia m łodych w ży­
ciu K ościoła— w ypełniły czas wspó­
lnego spotkania.

Piesza Pielgrzym ka
Po raz 56. w yruszy ła n a  pątniczy 

szlak P iesza P ielgrzym ka Poznańs­
ka na Ja sn ą  Górę. Z W ronek, w g ru ­
pie 21, w  dniach 5 — 14 lipca, p ielg­
rzym ow ała nasza młodzież m.in. 
w  intencji pomyślnej budowy kościoła 
na Borku. Religijna atmosfera udzieli­
ła się pielgrzymującym. Dominował 
duch pokuty, zamyślenia i solidarno­
ści. Były również obolałe nogi i zm ę­
czenie, w  sumie Boża radość.

Ks. PIOTR MAMET

Autobusem  
po Wronkach

G dy ten  num er ”WS” dotrze do 
rąk  Czytelników , zapew ne już 
w szystk im  będzie wiadom o, że 
W ronki m ają kom unikację m iejską. 
Jej u ruchom ienie przew idziane jest 
na 1 w rześnia. I chociaż początek 
będzie skrom ny, w ydarzenie to zo­
stan ie zapisane w historii m iasta. Na 
razie kursow ać będzie jed en  au to ­
bus, w zw iązku z tym  jego zasięg 
będzie ograniczony do te re n u  m ias­
ta. Rozkład jazdy  je s t w przygoto­
w aniu. W iadomo jedynie, że jego 
trasę  tw orzyć będą 4 linie (objeżdża­
ne w  różnych częstotliw ościach, 
k tó re  obejm ow ać m ają: Zamość, os. 
Borek, os. X X X -lecia i Nowawieś. 
Z apew ne n a  ostateczny k sz ta łt t r a ­
sy i je j zasięg decydujący w pływ  b ę­
dą m ieli sam i m ieszkańcy. Początki 
są zaw sze trudne, ale pan  W iesław  
Babik , w łaściciel tran sp o rtu  cięża­
rowego, odw ażył się zaryzykow ać 
i rozszerzyć swoje usługi o przew o­
zy osobowe. Uważa, że pryw atna ko ­

m unikacja m iejska w  przeciw ieńst­
wie do zbiurokratyzow anych jedno­
stek  państw ow ych będzie interesem  
dochodowym.

Tak czy inaczej, je s t to  p rzedsię­
wzięcie po trzebne m iastu, a o jego 
dochodowości zadecyduje cena b i­
le tu  (proponow ana 600 zł) i frekw e­
ncja korzystających. K om unikacja 
m iejska m a służyć naszym  m ieszka­
ńcom  i m a im ułatw ić codzienne ży­
cie, nie może być więc droga. Tak 
też rozum uje jej właściciel, k tó ry  
zaniżoną cenę biletów  chce sobie re ­
kom pensować udzielaniem "rek la­
m y obwoźnej”, wykorzystując doda­
tkowo autobus. Korzyści muszą być 
jednak  obustronne. Miejmy nadzieję, 
że za miesiąc, kw artał czy rok w sto­
sunku do kom unikacji miejskiej nie 
padnie słowo LIKWIDACJA. Nadzie­
ję  tę stwarza Sojusz Rozwoju Ziemi 
Wronieckiej pod auspicjami którego 
to przedsięwzięcie się zrodziło.

P.B.

Pałac sprzedany
Tak! S przedany  — w  m aju, tuż 

przed w yboram i, dokonana została 
transakcja. Pałac w raz z przyleg­
łym  park iem  (ok. 8 ha) będący w łas­
nością państw a (gm iny W ronki) 
sprzedano za sum ę ok. 55 m in zł. 
N abyw cą je s t bliżej nie znana pani 
A nna Jach a lsk a  z Poznania. W sp ra­
wie w yjaśnienia okoliczności sp rze­
daży byłej posesji K urnatow skich  
in terpelację na ostatniej sesji Rady 
M iejskiej złożył radny  St. Borowi- 
cki. Odpowiedzi na zaw arte  w  niej 
py tan ia  należy oczekiwać n a  najb li­
ższej sesji Rady. B urm istrz , a ów ­
czesny N aczelnik MiG, k tó ry  owej 
sprzedaży dokonał, udzieli o sta te ­
cznych w yjaśnień, rów nież co do 
przyszłości tego obiektu  i ludzi tam  
zam ieszkujących.

P ałace sta ją się znow u m odne. 
Cieszą się one dużym  zain teresow a­
niem  "spadkobierców ” byłych 
przedw ojennych właścicieli. D oty­
czy to i tych na te ren ie  naszej gm i­
ny. O pałac w  Pożarow ie upom inają 
się K urnatow scy, a pałacem  w  Wró­
blewie żywo interesuje się pan  P rze­
m ysław  K wilecki z Poznania.

K lasztor nie pałac, ale o jego pe ł­
ne użytkow anie n a  pow rót zabiega­
ją  franciszkanie. P raw dopodobnie 
w przyszłym  roku  ośw iata nie uzys­
ka zgody na dzierżaw ę obiektu  dla 
Domu Dziecka. Los naszych zabyt­
ków  je st niewiadom y, ale jak i los 
czeka ludzi je  zamieszkujących? Sie­
ro ty  społeczne, starcy D om u Pom o­
cy Społecznej? Z pałaców na bruk?

Do spraw y pałaców  i ich m iesz­
kańców  w rócim y w  n astępnym  n u ­
m erze "W ronieckich S p raw ” .

P.B.

Gmina 
w statystyce
(półrocze 1990 r.)

Powierzchnia: ogółem  297,2 k m 2 
m iasto 4,9 km  kw. 
sołectw: 22

Dobiega w stępna faza budow y tym cza­
sowej kaplicy. Ten skrom ny obiekt, po­
dobny do naszych skrom nych czasów, 
nabiera coraz bardziej sakralnego wy­
glądu. Dzięki ofiarności w ielu anonim o­
wych ludzi, kaplica staje się m iejscem , 
serdecznego spotkania  człowieka z Bo­
giem. P rzy  pracach  zaangażow anych jest 
w ielu ludzi, szczególnie m ieszkańców  te ­
go osiedla. U jawniają się ta len ty  i dobre 
ręce w ykonujące szereg prac  niem al a r­
tystycznych.

P ro jek t koncepcyjny przyszłego koś­
cioła przedstaw ił nam  arch. m gr Wiesław 
Vovie z W ronek. O czekujem y na projekt 
budowlany.

R ozbudowane zostało życie liturgicz­
ne w kaplicy. W soboty o godz. 18.00 są 
Msze św. m łodzieżowe połączone z A pe­
lem  Jasnogórskim . W niedzielę liturg ia 
o godz. 9.00 i 11.00.

N a zdjęciu: 3-Maja, p ierw sza  M sza św. 
p rzy  kaplicy, w  intencji „za O jczyznę".

Ks. P. MAMET

wsi: 48
gospodarstw: 1075 (168 w mieście) 
Ludność:

ogółem: 18 427 m ieszkańców  
miasto: 11089 (plus 1050 m. p rzym u­
sowych)
zarejestrowano: 95 dzieci urodzo­
nych poza W ronkam i 
ślubowało: 55 par 
zmarło: 114 osób 
Przeciętna w ieku  um ieralności: 

m ężczyzn 65 la t 
kobiet 75 la t

(średnia  kra jow a  ok. 10 lat w yższa )  
N ajstarsi m ieszkańcy: 

w m ieście: A gnieszka NAPAR­
TA (z końcem  roku  uk. 100 lat) 

w gm inie: B albina ŁAWNI­
CZAK (ukończyła 96 lat)
Liczba bezrobotnych: 259 (104 m ęż­
czyzn)
z w yksz. w yższym  1 
z w yksz. średnim  153 
z w yksz. zaw odow ym  153
(68 tegorocznych absolw entów ) 
bez zawodu 105 (36 mężczyzn)

W roniecka parafia w  liczbach
Parafia liczy 12 960 katolików  
Sakram ent Chrztu św . otrzym ało
98 dzieci
Do I Kom unii św . przystąpiło 245 
dzieci
Sakram ent B ierzm ow ania otrzy­
m ało 213 m łodych ludzi 
M ałżeństw  katolick ich  pobłogos­
ław iono 33
Pożegnano 87 parafian

D ane sta tystyczne zebrali: 
LIDIA KASPEREK  

ELŻBIETA KLĄSKAŁA  
ks. PIOTR MAMET

Z klasztoru...

W czerwcu, na  placu p rzyk la szto rn ym  
m ia ła  miejsce uroczystość poświęcenia  
f ig u ry  św. F ranciszka  — p a trona  ekolo­
gów.

„Upiększone" zostało obejście klaszto­
ru, po jaw iła  się now a zieleń i alejka pro­
cesyjna w y sy p a n a  b ia łym  grysem .

P.B.
Rys. E u gen iusz  Ja n k o w ia k
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PRAWDZIWY OPIEKUN
T ak społeczność uczniow ska i nauczy­

ciele Szkoły Podstaw ow ej N r 3 im. Wł. 
Broniew skiego we W ronkach nazyw ają 
swój Zakład O piekuńczy „W rom et”

Zaczęło się kilkanaście la t tem u, kiedy 
to zakład przyjął szkołę pod swoje opie­
kuńcze skrzydła. Od razu  w szkole zrobi­
ło się cieplej i przytulniej, bo została pod­
łączona do zakładowej kotłow ni. Potem  
otrzym ała now e porządne opłotowanie, 
segm enty „M ilano” do k ilku  izb lekcyj­
nych, an tenę  telew izyjną zbiorczą, k tó ra  
w grudniu  ubiegłego roku  została zam ie­
niona na  sa telitarną. Z tej ostatniej szcze­
gólnie cieszą się najm łodsi, k tórzy  wiele 
czasu przebyw ają w świetlicy, oczekując 
na swoje lekcje. Zajęcia świetlicowe uroz- 
maicąją im bajki z ulubionym i b o hatera­
mi. „W rom et” jes t też fundatorem  tab ­
licy P a trona  i w  głównej części sz tandaru  
szkolnego.

T ak  było do roku  1981, ale to nie koniec 
listy darów  zakładu dla szkoły. O statnie 
la ta  były szczególnie szczęśliwe dla na ­
szych uczniów.

Otóż rodzi się m yśl utw orzenia w szko­
le pracow ni kom puterow ej. K ilka tygo­
dni później dzięki staraniom  obecnej dy­
rekcji „W rom etu” , m yśl staje  się faktem . 
Rada Pracow nicza akceptuje  wniosek

Rozpoczynam y kolejny rok  szkolny. 
Wiele znaków  zapytania jaw i się przed 
dyrektoram i, nauczycielam i, rodzicam i 
a naw et uczniam i. Wiemy, że będzie to 
kolejny tru d n y  rok, poniew aż w zakresie 
bazy lokalowej i potrzeb m ateria lnych 
nic się n ie zmieniło. Skończyły się rządy 
pan i Inspektor, dyrektorzy  będą m usieli 
być bardziej sam odzielni, a  m oże po w y­
tyczne będą jeździli do województwa? 
Pracow ać będzie nadal 13 placów ek 
szkolnych podstaw ow ych, w  tym  4 p u n ­
k ty  filialne. N aukę we w rześniu  rozpocz­
nie 2825 uczniów, a  uczyć się będą w  127 
oddziałach. O dnotowano w zrost 
uczniów i oddziałów w stosunku  do roku 
ubiegłego. W wyżej w ym ienionych p la­
ców kach praco wać będzie 173 nauczycie­
li (104 z w ykształceniem  wyższym), 
o dwóch więcej niż w ubiegłym  roku 
szkolnym.

Wiele
znaków

zapytania
Duży niepokój w śród nauczycieli i dy­

rektorów , a zapew ne i w ielu rodziców 
wyw ołała decyzja dotycząca pow rotu  re ­
ligii do szkół. Zadajem y sobie pytanie, 
jak  w naszych krytycznych w arunkach  
lokalowych m a przebiegać praktycznie 
realizacja tego postanowienia.

Łatwo przeliczyć, że przy w prow adze­
n iu  2 godz. tygodniowo dla każdej klasy 
zwiększona zostanie sia tka  godzin (śred­
nio o 40-50 godz.).

Założenia wprowadzenia religii do szkół 
są bardzo cenne w przypadku szkół wiejs­
kich, gdzie zmianowość jest mniejsza, 
a  dzieci do salek katechetycznych mąją da­
leko.

Zarysow ują się i inne problem y. Mamy 
w swoich szkołach dzieci z rodzin ateis­
tycznych i o innym  wyznaniu. Jak  dzie­
ciom tym  zapewnić bezpieczeństwo w go­
dzinach trw ania lekcji religii, gdy nie ma 
w większości szkół świetlic ani innych po­
mieszczeń dodatkowych? Nie zawsze reli- 
gię będzie m ożna ustawić w planie na pier­
wszej lub ostatniej lekcji.

Decyzje m am y, ale  w arunków  nie ma- 
my. Wypada nam  czekać na bliższe dane 
odnośnie rozwiązania tych problemów 
przez nasze władze szkolne i kościelne. 
Cenne będą również w tym  zakresie rady 
rodziców.

(Red.)

szkoły o zakup  kom puterów  i powstaje 
pracow nia całkowiecie wyposażona 
przez zakład.

Radość uczniów  wielka. Po uroczys­
tym  apelu  o tw ierają się drzw i k lubu  „Mi- 
k rob it” , następuje  przecięcie wstęgi 
i w ręczenie ak tu  nadania  kom puterów  
społeczności uczniowskiej. Mamy praco­
wnię, o jakiej m arzą na pew no uczniowie 
niejednej szkoły w  wielkim  mieście, 
a  w niej p iękne b iurka, szafki, a  co w aż­
niejsze — 6 kom puterów  „U nipolbrit 
2086” z wyposażeniem  tzn: urządzenia 
kasetow e, m onitory, yoystici, em ulatory  
i d rukarka .

Tworzą się 4 koła po 20 uczniów każde 
i pod fachowym  okiem  p. inż. B ogdana 
Szym kow iaka rozpoczynają zajęcia. Naj­
pierw  uczniowie zapoznają się ze sprzę­
tem , potem  trochę zabawy, gier, ale b a r­
dzo szybko grupy  najstarszych tw orzą 
pierw sze proste, a  z czasem  coraz cieka­
wsze program y.

Największe zainteresow anie jes t 
w śród chłopców kl. VH i VHI. Wieść o cie­
kaw ych zajęciach szybko rozchodzi się 
w śród uczniów i chętnych jes t coraz w ię­
cej.

„W rom et” wychodzi uczniom  naprze­
ciw, z okazji 25-lecia szkoły w grudniu

Koncepcja zorganizow ania zaczątków 
szkolnictw a m uzycznego w e W ronkach 
pojaw iła się w m om encie przeniesienia 
O środka Zdrowia z budynku  przy ul. Po­
znańskiej do now ych pomieszczeń.

W w yniku interpelacji była Miejsko 
— G m inna Rada Narodowa, w  1988 roku, 
podjęła decyzję o zorganizow aniu Społe­
cznego Ogniska Muzycznego, o szeroko 
pojętej form ule społecznej, bez ograni­
czeń organizacyjnych i lokalowych w do­
stępie dzieci naszej gm iny do nowego 
źródła rozwoju ku ltura lnego. W niespeł­
na  rok  po podjęciu stosow nej decyzji, 
w kw ietn iu  1989 roku, pod m erytoryczną 
opieką Państw ow ej Szkoły Muzycznej I. 
stopnia w Szam otułach, odbyły się p ier­
wsze przesłuchania kw alifikacyjne dla 
dzieci z m iasta i gm iny. Ognisko rozpo­
częło działalność pedagogiczną. P ierw ­
szych 39. uczniów rozpoczęło n aukę  m u­
zyki w trzech  k lasach instrum entalnych: 
fortepianu, akordeonu  i gitary.

Wiosną tego roku, w w yniku sta rań  
dyrekcji PSM  I. stopnia w Szam otułach, 
przy poparciu  społecznym  i form alnym  
władz naszego m iasta, M inister K ultury  
i Sztuki w ydał decyzję o u tw orzeniu

1989 roku  kupuje  następne dw a k om pu­
tery  ATARI 65 XT, d ru karkę , stację dys­
ków, dyskietk i i m agnetofony. Nowinę tę 
usłyszeli uczniowie na  akadem ii w  D niu 
Św ięta Szkoły i przyjęli ją  grom kim i 
oklaskam i, będącym i podziękowaniem  
dla całej załogi zakładu.

Nic dziwnego, naw et dzieci zdają sobie 
spraw ę, że szkoła ze swego skrom nego 
budżetu  nigdy nie m ogłaby sobie pozwo­
lić na  tak ie  „cuda” . Zajęcia w pracow ni 
kom puterow ej to dla nas w ielka frajda 
— m ówią uczniowie, — dzięki nim  nie 
zdziwi nas k o m puter w szkole średniej 
ani w  zakładzie pracy.

Nasz opiekun pam ięta  również o D niu 
Dziecka, z tej okazji przekazał w br. do 
K om itetu Rodzicielskiego 2 m in zł, aby 
ka żde dziecko w  dn iu  swego św ięta m og­
ło otrzym ać czekoladę. Na koniec rados­
na now ina z ostatn ich  dni wakacji! „Wro­
m et” urządza w  szkole studium  języko­
we. Będzie p iękna pracow nia, a  w  niej 
sprzęt wysokiej klasy w artości około 78 
ir ln  zł. Wdzięczni jesteśm y za tak ą  tro sk ­
liwą opiekę i m am y nadzieję, że dług 
wdzięczności spłacać będą kiedyś nasi 
uczniowie solidną pracą, gdy zostaną 
pracow nikam i „W rom etu”

z dniem  1 w rześnia 1990 r. Państw ow ej 
Szkoły Muzycznej II. stopnia w Szam otu­
łach, tj. szkoły średniej kształcącej w  za­
wodzie m uzyka. W związku z tym  p lanu­
je  się w latach  1991 — 1992 rozwinięcie 
szkolnictw a m uzycznego na teren ie  na ­
szego m iasta do poziom u podstawowej 
szkoły m uzycznej, poprzez utw orzenie 
w p ierw szym  okresie filii PSM  I. stopnia 
w Szam otułach, a  następn ie  p rzekształ­
cenie filii w szkołę m uzyczną z siedzibą 
we W ronkach.

Realizacja określonych w  ten  sposób 
działań pozwoli na zbudowanie optym al­
nej s tru k tu ry  kształcenia w zawodzie 
m uzyka, prak tyczn ie  w e w szystkich k la ­
sach instrum entów . T ak  w ięc docelowo 
organizacja s tru k tu ry  szkolnictw a m u ­
zycznego w naszej gm inie będzie n astę ­
pująca:

— Społeczne Ognisko M uzyczne we 
W ronkach jak o  form a przygotow ania 
przedszkolnego.

— Państw ow a Szkoła M uzyczna I. sto­
pnia we W ronkach jak o  odpow iednik 
szkoły podstawowej,

— Państw ow a Szkoła M uzyczna II. 
stopnia w  Szam otułach jak o  odpow ied­
n ik  szkoły średniej.

BOGDAN SZYMKOWIAK

Kronika
wydarzeń

rach państw ow ego zakładu pracy  
("Wrometu”), ustaw ion y zostaje  
ołtarz, a w  procesji udział biorą  
sztandary zakładów  pracy i orga­
nizacji społecznych.

•  Z dniem  1.07. 1990 r. A rcybis­
kup Poznański na prośbę ks. HEN­
RYKA DEMUTA — proboszcza 
św . K atarzyny w e W ronkach, 
przeniósł go do parafii Podw yższe­
nia Krzyża św iętego w  C erekwicy  
— dekanat Szam otuły. Parafia li­
czy 2600 m ieszkańców . Nowym  
proboszczem  w spólnoty wroniec- 
kiej został m ianow any przez Ar­
cybiskupa Poznańskiego ks. JE­
RZY STACHOWIAK ur. w  1941, 
w yśw ięcony na kapłana w  1973 r. 
O statnio był proboszczem  w  Boru- 
szynie — dekanat Oborniki.

•  2 lipca 1990 r. w  sa li DK odbyło  
się  SPOTKANIE POŚWIĘCONE 
SPRAWOM ROLNICTWA w  gm i­
n ie W ronki. Spotkanie, które zo­
stało zorganizow ane na w niosek  
radnego K azim ierza Sternickie- 
go, prow adził przew odniczący Ra­
dy M iejskiej, Leszek Bartol. 
Wśród zebranych obecni b yli so ł­
ty si w si, delegow ani rolnicy, lid e­
rzy organizacji rolniczych, k iero­
w nicy kółek  rolniczych, Gminnej 
Spółdzielni, przedstaw iciele za­
kładów  pracy zw iązanych  z rolni­
ctw em  (ZPZ W ronki i P iła, 
PZZ-Szam otuły, PZT-Kruszwica). 
B ył także burm istrz, radni oraz 
dwaj posłowie: Zenon W itt i Jerzy  
Susek. Na spotkaniu om aw iano  
zasady ceny i skupu płodów rol­
nych w  nadchodzącej kam panii 
skupow ej. M ówiono o zbyt m ałym  
zainteresow aniu  rządu spraw am i 
rolnictw a, o problem ach przem ys­
łu rolno-spożywczego, o ustalen iu  
m inim alnych  cen skupu, o "klęsce 
urodzaju” i pełnych przed żn iw a­
mi m agazynach zboża, sprow a­
dzonego w  ram ach pomocy Polsce. 
Na w niosek  prezesa Gm innego  
Zw iązku R olników , K ółek i Orga­
nizacji R olniczych Edwarda Ław­
niczaka zebrani na spotkaniu  pod­
ję li  jednogłośn ie rezolucję w  spra­
w ie  poparcia postu latów  protes­
tujących rolników  i potępienia  
aktu przem ocy dokonanego na ro­
ln ik ach  i posłach w  gm achu M inis­
terstw a R olnictw a.. Rezolucję 
przesłano do w ładz centralnych.

•  K lasztor oo. franciszkanów  za­
in icjow ał autokarow ą p ielgrzym ­
kę z W ronek do Rzymu. Czterdzie­
stoosobowej grupie przew odził o. 
Łukasz. W program ie: Praga, In­
nsbruck, Asyż, Padw a, Bolonia, 
W enecja i Rzym  oraz audiencja  
u Ojca Św iętego, którem u grupa 
złożyła w  darze pejzaż z naszym  
w ielkop losk im  krajobrazem .

•  W dniach 10-12 sierpnia LZS 
"WROMET-Nowi” N ow aw ieś 
urządził IX O gólnopolski NAD­
WARCIAŃSKI TURNIEJ WAR­
CABOWY. W zięło w  nim  udział 83 
zaw odników  z różnych stron Pol- 
ski. (Szczegóły w ew ną trz  num eru .)
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Jak  jed n a  ro d zin a ... jeszcze w  b u d yn ku  Szko ły Podstaw ow ej N r 2, w  któ­
ry m  O gnisko M uzyczne funkc jonow a ło  p rzez  cztery lata. K oncercik d la  
na jb liższych ”, czyli p rzesłuchan ia  po I. sem estrze 1990 r.

KRYSTYNA BORACKA

Społeczne Ognisko 
Muzyczne



Kultura i my
W ronki to prowincja, także kulturalna. Ale czy m uszą n ią  być? Nie. 

I tem u w łaśn ie w inna służyć nasza g a ze ta : popularyzacji dorobku ludzi, 
którzy tkw ią w  naszym  środow isku, którzy tutaj i teraz tworzą, a któ­
rych dorobek gin ie na półkach i w  szufladach... Warto ich poznać, 
prezentow ać zaw ile często życiorysy, przedstaw iać ich  prace. Dziś: LE­
ON SKRZYPCZAK, postać ze w szech m iar barw na i ciekaw a, w  pełni 
zasługująca na uznanie i szacunek. Leon Skrzypczak jest członkiem  
Polskiego T ow arzystw a Ludoznawczego, laureatem  w ielu  nagród lite ­
rackich, p isarzem  sław iącym  piękno naszej ziem i, człow iekiem  zasłużo­
nym  dla kultury regionu i kultury narodowej.

Nota biograficzna
Urodził się w  Chojnie 31 paździer­

n ika 1901 roku  jako  syn  A ndrzeja 
Skrzypczaka, rzemieślnika — przed­
siębiorcy budow lanego, i m atk i M a­
rianny  z Radziejów. W Chojnie koń ­
czy czteroklasow ą szkołę podsta­
wową. Jak o  czternasto le tn i chło­
piec wyjeżdża do N adrenii ”za Chle­
bem ” , aby pomóc w  u trzym aniu  li­
cznej rodziny. Po pow rocie do k ra ­
ju , w  roku  1919, b ierze udział w  P o­
w stan iu  W ielkopolskim. Po zwol­
nien iu  z w ojska razem  z ojcem  p ro ­
w adzi przedsiębiorstw o budow la­
ne. Jednocześnie dokształca się i an ­
gażuje w działalność społeczną. Je st 
słuchaczem  uniw ersy te tów  ludo­
w ych w P oznaniu  i D alkach, uczę­
szcza n a  rozm aite ku rsy  zawodowe, 
działa w  organizacjach społecz­
nych, organizuje w iejskie tea try  
am atorskie, w  k tórych  przyjm uje 
rolę reżysera.

W 1931 roku  żeni się z Pelagią R ę­
bacz, ze zw iązku tego rodzą się trzy  
córki. Po w ybuchu  II w ojny św iato­
wej bierze udział w  kam pan ii w rze­
śniowej , a  po jej zakończeniu w raca 
do Chojna. P rzez całą okupację p ra ­
cuje jako  sto larz w e W ronkach. Po 
w yzw oleniu, m ając dyplom  m ist­
rzowski i upraw nienia budow lane.

o tw iera zakład budow lany. N ieste­
ty, zniechęcony drastycznym i p rze­
pisam i podatkow ym i, zam yka swą 
firm ę i przenosi się do państw ow ego 
przedsiębiorstw a budow lanego. 
P racu je  tu ta j na różnych stanow is­
kach, przez w iele la t pełn i funkcję 
dyrek tora, stąd  odchodzi na em ery­
tu rę . W raca do W ronek w 1962 roku 
i... zaczyna pisać.

B ibliografia
"P uszcza nie zdrdza swoich ta je ­

m nic” , 1965 r.
"D aw ne dzieje C hojna n ad  W artą 

na Tysiąclecie P aństw a Polskiego” , 
1966r.

"Moje w spom nien ia” , 1966r.
"Moje w spom nienia z czasów P o­

w stan ia W ielkopolskiego” , 1967r.
"R odzina L isieckich” , 1967r.
"W ojna polsko — bolszew icka”, 

1968r.
"O w ielkich rzekach  św ia ta” , 

1968r.
"A utobiografia” , 1980r.
"C hojno nad  W artą. Ośrodek 

w czasowo — w ypoczynkow y w le­
gendzie i anegdocie” , 1980r.

„Życie w  daw nym  Chojnie nad 
W artą” , 1981r.

"M ateriały  do etnografii C hojna” , 
cz.I/TI, 1982r.
Oprać. EUGENIUSZ JANKOWIAK
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...z fo togra ficznych  łow ów  A n d rze ja  S trom czyńskiego we wronieckich  
lasach.

K n ieja
Kogo kołyska w  dzikiej kniei stała,
A  w ia tr jemu do snu kołysanki grał,
K to w  latach dzieciństwa kwitnące w rzosy w idział, 
Ten gdy znów je u jrzy zawsze będzie drżał.
Gdy wicher zaszum i o wierzchołki drzew  
Będzie się czuł w  lesie tak silny jak  lew,
Lub będzie jak  dziecko, gdy mu straszno jest,
Jak do piersi matki się tulił do drzew.

Stefaniakowa
Stefaniakow a była kobietą bardzo kłótliw ą, to też w szystkie kobiety 

bardzo jej się bały, a naw et mężczyźni schodzili ję j z drogi. Jedynie m gr 
S tryczyński senior, w łaściciel ap tek i w e W ronkach, bardzo ją  poważał. 
I gdy um arła, to powiedział. — Dopóki S tefaniakow a żyła, to in teres jeszcze 
jako  tako  szedł. Ale te raz  ludzie m ało chorują i chyba będzie trzeba ap tekę 
zam k n ąć .— Ale chorą to ona znów tak  bardzo nie była, bo m iałem  okazję się 
o tym  naocznie przekonać.

Był p iękny ciepły dzień sierpniow y, kąpałem  się z kilkom a chłopakam i, 
rów ieśnikam i w W arcie, w pobliżu miejsca, gdzie na ostrodze w ysuniętej 
około dziesięciu m etrów  w wodę rzeki p ra ła  brudy  Stefaniakow a. Z prądem  
rzeki p łynęła duża b ark a  obładow ana zbożem. Tych barek  w  czasach 
niewoli płynęło k ilka codziennie w yw ożąc z Poznańskiego zboże w głąb 
Niemiec. Na barce siedział człowiek w średnim  w ieku i odpoczywał.

Gdy b ark a  zrów nała się z tym  m iejscem , gdzie ów człowiek siedział ze 
S tefaniakow ą, człowiek ten  odezw ał się do S tefaniakow ej w języku  pol­
skim . K obietko, k łóćm a s ię .— Stefaniakow a w yprostow ała się i po chwili 
mówi. — Panie, o co m y się m am y kłócić. P rzecież się w cale nie znam y.

W tedy człowiek z b ark i m ów i.— Ty głupia babo, nie wiesz, o co m am y się 
kłócić! — B arka się ju ż  oddaliła i S tefaniakow a, chcąc m u dać dosadną 
odpowiedź, zerw ała się i szybko pobiegła do następnej ostrogi, oddalonej 
około 80 m etrów  i mówi. — No ty  łysy byku, ty  m nie będziesz w yzyw ał od 
głupiej baby! Żebym  ja  ciebie w  moje ręce dostała, to ja  bym  tobie ślipia 
w ydrapała! — Człowiek z b ark i nie pozostał S tefaniakow ej d łużny i mówi. 
— Ty sta ra  klem po, ja  cię... — Stefaniakow a, ażeby jem u  dać odpowiedź, 
m usiała znow u biec do następnej ostrogi, a m y chłopcy za nią i tak  biegła od 
ostrogi do ostrogi n a  p rzestrzen i 1 kilom etra.

Gdy barka  przepływ ała nieco bliżej ostrogi, to  S tefaniakow a rzucała 
piaskiem  i bło tem  do tego człow ieka i bardzo się rozsierdziła. T aka była 
zacietrzew iona, że m iała pianę na ustach. A konw ersacja pom iędzy nim i 
coraz bardziej się zaostrzała i słow a padały  takie, k tórych  w moim  opow ia­
dan iu  nie mogę powtórzyć.

S tefaniakow a byłaby jeszcze dłużej biegła, ale człowiek z bark i w pew ­
nym  m om encie zaczął się głośno śm iać i szybko zszedł do kaju ty . My 
chłopcy bardzo żałowaliśm y, że p iękne widowisko tak  szybko się skoń­
czyło, bo znając dobrze S tefaniakow ą przypuszczaliśm y, że ona pobiegnie 
aż do S ierakow a, 11 k ilom etrów ... Tej w praw y do kłócenia się S tefaniakow a 
nabra ła  w ustaw icznym  kłóceniu się z sąsiadem  L ehm anem . N ieraz cały 
dzień sta li p rzy płocie, on z jednej strony, ona z drugiej i się kłócili. I n auka 
nie poszła w  las. Po takiej k łó tn i S tefaniakow a w racała do dom u przem o­
czona do suchej nitki, tak  ją  L ehm an oparskał.

LEON SKRZYPCZAK



Historie i  opowiadania o Żydach

Wroniecka synagoga
U padek Ju d e i i zburzenie św iąty­

ni jerozolim skiej przez cezara T y tu ­
sa w  roku  70., były dla Żydów po­
czątkiem  okresu  w ielkiego rozpro­
szenia zw anego inaczej diasporą, 
poprzedzonego galu tem  egipskim , 
babilońskim  i greckim . D eportow a­
ni przez Rzym ian do E uropy  Żydzi 
zostali rozproszeni po całym  im pe­
rium  rzym skim  od Portugalii, H isz­
panii, Francji, Anglii aż po Niemcy 
i Czechy. Gdy w  1096 r. w yruszyła 
p ierw sza w ypraw a krzyżowa, aby 
uw olnić Jerozolim ę spod okupacji 
innow ierców , rozpoczyna się w  E u­
ropie, szczególnie w  Niem czech, 
prześladow anie osadników  żydow­
skich. Ucisk i prześladow ania, k tó ­
re  sięgnęły aż po Anglię, gdzie 
w 1147 po raz pierw szy oskarża się 
Żydów o m ord ry tualny , spow odo­
w ały ucieczki i m igracje Żydów da­
lej na wschód. N ajstarszym  p rzeka­
zem  św iadczącym  o stałym  pobycie 
Żydów na ziem iach polskich je s t za­
pis znajdujący się w kronice czes­
kiej Kosm asa. W spom niano w niej, 
ż e w ro k u  1097/8 pod w pływ em  w ro­
gich nastrojów  w zbudzonych w śród 
ludności chrześcijańskiej przez 
krzyżowców, udała się do Polski 
g rupa Żydów w ygnanych z Pragi. 
S tąd  też osadnictw o Żydów rozpo­
częło się w  Polsce od Ś ląska. W je d ­
nym  z dokum entów  trzebnickich  
znajduje się w zm ianka, że dwaj Ży­
dzi, Jo se fi Chasel, posiadali książę­
cą osadę służebną Sokolniki. N ato­
m iast w e W rocławiu odnaleziono 
najstarszy  z zachow anych nagrob­
ków  żydowskich. Został on posta­
w iony na grobie kan to ra  rabiego  
D aw ida  o słodkim, głosie, sy n a  Sar  
Sza lam a, który zm a rł ,w drugim  
d n iu  tygodnia, a  w  dw udziestym  
p ią ty m  m iesiącu Ab, w  roku  4963 od 
stw orzen ia  św ia ta , a zatem  rabiego 
pochow ano w  1203 roku. Inform acje 
św iadczące o osiedlaniu się Żydów 
w  W ielkopolsce pochodzą z końca 
XII w ieku, bow iem  w XIII w. m am y 
przekazy  o istn ien iu  tak ich  m iejs­
cowości ja k  Żydowo k. G niezna, Zi- 
dowo k. K alisza czy Zidowo k. Sza­
m otuł. Ten okres osiedlania się Ży­
dów w  W ielkopolsce należy przyjąć 
ta k że  d la m iasteczk a  W ronki. Z ie­
m ie po lsk ie pod panow an iem  k ró ­
la B olesław a Pobożnego  aż do cza­
sów  p an o w an ia  K azim ierza  J a ­
g ie llończyka były  oazą spokoju  
i to le ran c ji d la  żydow skich osied­
leńców , gdy w całej E u rop ie  za­
chodniej trw a ły  p rześladow an ia , 
a w H iszpanii sza la ła  inkw izycja 
an tyżydow ska . To też  z pew nością 
sk łon iło  osiedleńców  żydow skich  
w  P o lsce  do s ta ra n ia  się o p rze ró ż­
ne p rzyw ile je  książęce i k ró lew s­
kie, k tó re  pozw oliłyby im  n a  sw o­
bodne k u lty w o w an ie  żydow skiej 
trad y c ji w yznan iow ej, budow an ie  
dom ów  m odlitw y ja k  bóżnic, k tó re  
zarazem  były  szkołam i w yznania 
mojżeszowego.

Nas, m ieszkańców  W ronek in te­
resu je p rzede w szystkim , w  jak ich  
la tach  pobudow ana została synago­
ga, bow iem  w  tej spraw ie są pow aż­
ne rozbieżności. T rzeba przyjąć, że 
gm ina żydow ska we W ronkach m u ­
siała być już  w  X1H w  dość liczna, bo 
w tedy to pobudow ano drew nianą 
schollę, czyli szkołę hebrajską, k tó ­
ra  była także dom em  m odlitew ­
nym . Żydzi bardzo rygorystycznie 
przestrzegali ry tuałów  nakazanych  
Talm udem , by przez dłuższy czas 
obyw ać się bez synagogi, w  której 
przechow uje się zwoje Tory.

Do budow y przyby tku  Tory we 
W ronkach potrzebny był w ydany 
w  roku  1264 przywilej księcia kalis­
kiego Bolesław a Pobożnego dla Ży­
dów w ielkopolskich zw. S ta tu tem  
K aliskim , k tó ry  zapew niał im m oż­
liwość swobodnego działania, bez­
pieczeństw o i opiekę władcy.

N atom iast je s t dokum ent i dokła­
dna data, kiedy to Żydzi w ronieccy 
postanaw iają pobudow ać synagogę 
m urow aną w  m iejscu istniejącej 
stare j drew nianej i w tej też spraw ie 
zw racają się do dziedziczki W ronek, 
kaszte lank i Czarnkow skiej i do k ró ­
la W ładysława o zgodę i przyw ileje.

A oto jak  brzm iał ak t zgody i p rzy­
wileju, k tó ry  zachow ał się do dni 
dzisiejszych: Ja  Z ofia  z  F u lsztyna  
C zarnkow ska, kaszte la n ka  m ię­
dzyrzecka , św iecka etc., starościna  
n a  W ieleniu, W ronkach, p a n i dzie­
d ziczna . W iadom o czyn ię  kom u  
w iedzieć na leży, żem  pozw oliła  Ż y ­
dom  w ronieckim  m urow ać sobie bó­
żnicę n a  ty m  miejscu, n a  k tó rym  ją  
z d a w n a  drew n ia n ą  m iew ali, żeby  
się żaden  w iedząc w  tej m ierze wolą

m oją onym  przeszkody czyn ić  nie  
w a ży ł. D la lepszej tedy w ia ry  na  
ty m  piśm ie pieczęć sw ą  zaw iesić  
ro zka za ła m  i ręką  sw ą  podpisa łam  
się ”. ”D an w  za m k u  w ieleńskim , 
d n ia  28 m a ja  roku  Pańskiego  
1607-go”. P oprzedza go inny  przy­
wilej spisany na pergam inie w  roku  
1528 za kró la Z ygm unta I i po tw ier­
dzony przez jego następcę W łady­
sław a IV, co świadczy, że budow a 
szła z oporam i przypuszczalnie 
z b rak u  środków , m im o zw olnień od 
różnych opłat i podatków , co daw a­
ły uzyskane przyw ileje. S tw ierdze­
nie w  dokum encie kasztelanki Czar­
nkowskiej żem  pozw oliła  Ż ydom  
w ronieckim  budow ać sobie bóżnicę 
świadczyłoby, że budow a była roz­
poczęta. O bala to tw ierdzenie, ja k ie '  
zamieszczono w  jednym  z k w arta l­
ników  w 1932 r., że synagoga we 
W ronkach została w ybudow ana 
przez Żydów portugalsk ich  już 
w  933 roku  i była najstarszą synago­
gą w Polsce. R zekom a czarna tab ­
lica um ieszczona w przedsionku  sy­
nagogi z napisem  w języku  heb ra js­
k im  K u  w iecznej pam ięci potom no­
ści — synagoga ta  zosta ła  w zniesio­
na  w  roku  4693 od stw orzen ia  św ia ­
ta  m usi m ijać się z p raw dą, skoro 
budulec synagogi pochodził z ok re­
su  XVI w ieku. N atom iast p raw do­
podobne mogło być um ieszczenie 
w ew nątrz synagogi stare j belki 
z pierw otnej d rew nianej bóżnicy 
z datą  je j zbudow ania, o czym  w spo­
m ina się także w  kw arta ln iku . Sy­
nagoga w roniecka w ybudow ana 
w typie halowym , dość ch a rak te ry ­
stycznym  dla tego ty p u  budow nict­
wa większości bóżnic, była niew iel­

ka w  sw ych rozm iarach: pow ierzch­
nia m iała około 300 m  kw ., zaś wyso­
kość 15 m. B udow la była m asyw na, 
ściany nośne grubości 1 m, um iejs­
cowiona była przy  ul. K rętej, k tó ra  
daw niej nosiła nazw ę ul. Synagogi 
(do końca I w ojny światowej). W po­
bliżu synagogi znajdow ała się rzeź­
n ia ry tualna, bez k tórej nie m ożna 
by w ypełnić p rzykazań  z P ięcio­
księgu o spożyw aniu po traw  kosze­
rnych.

W ybuch II w ojny św iatowej 
i w kroczenie w ojsk h itlerow skich, 
a w raz z nim i pow stanie nazistow s­
kiej adm inistracji k ierującej się 
program em  rasistow skim , s ta ł się 
tragedią dla społeczności żydow s­
kiej. Nie om inęło to  też gm iny żydo­
w skiej w e W ronkach. Już  w  paź­
dziern iku  1939 roku  w szystkich Ży­
dów zebrano n a  pl. W olności i w y­
wieziono, rozpoczął się okres holo­
caustu . Pod koniec la ta  1940 roku  
zbezczeszczoną przez okupan ta  bó­
żnicę rozebrano w raz z ogrodze­
niem . Pozostała ty lko k u ta  żelazna 
b ram a od strony  ul. Poznańskiej, 
k tó rą  po w ojnie przekazano  do m u ­
zeum  szam otulskiego. P rzez p e ­
w ien czas m ieszkaniec pl. Wolności 
przechow yw ał u ratow aną z bóżni­
cy s ta rą  księgę, przypuszczalnie b i­
blię hebra jską zw aną T anach, o g ru ­
bości ok. 15 cm, opraw ioną ozdobnie 
w skórę ze stronam i z pergam inu, 
k tó rą  później zniszczył w  obaw ie 
przed  rew izją i w ysiedleniem . Cegłę 
z rozebranej bóżnicy, po oczyszcze­
niu, zużyto do budow y dom ków  je d ­
norodzinnych przy ul. Polnej i m a­
gazynu przy ul. Nowej (dziś sklep 
GS). G ruz po rozebranej synagodze 
w ykorzystano do u tw ardzen ia  d ro ­
gi prow adzącej do Rzecina, tuż za 
stadionem  sportow ym .

Takie pozostały dzisiaj ty lko  śla­
dy po starej bóżnicy we W ronkach 
w  5750 roku, w m iesiącu n isan  w ed­
ług ka lendarza  żydowskiego, kiedy 
ten  arty k u ł pisałem .

ELIGIUSZ GRUPIŃSKI

liii,..,..:

■ . C T i i "  i i
W roniecka synagoga na  krótko przed  rozbiórką.
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Warcabowy maraton
Trzy dni, od 10 do 12 sierpnia, 

trw ał IX  Ogólnopolski N adw arciań­
ski Turniej W arcabowy. Jego orga­
n izatorem  był LZS ”WROMET-No- 
w i” Nowawieś. Do W ronek przyje­
chało 56 zaw odników  z różnych 
stron  Polski; ze Szczecina po Sanok, 
z Jeleniej G óry i B iałegostoku. Do 
nich dołączyło 27 zaw odników  m iej­
scowych: 15 z LZS Nowawieś i 10 
z D om u K ultury . W tu rn ie ju  83 
uczestn ików  reprezentow ało  30 oś­
rodków  z osiem nastu  województw. 
Najm łodszym  uczestn ik iem  była
10-letnia Ju s ty n a  Lubik  z W ronek, 
najstarszym  66-letni M arcin K acz­
m arek  z Ostroroga.

Po trzydniow ej rywalizacji, p ro ­
wadzonej w  sportow ej atm osferze, 
tu rn ie j w ygrał Janusz  G raczyk 
z LKS ”Zuch” -Rychlik k. T rzcian­
ki. Z naszych zaw odników  najlepiej 
spisał się M ariusz Szczepaniak, k tó ­
ry  zajął 12 miejsce. Lepiej spisały się 
kobiety. W śród 23 sta rtu jących  trzy  
p ierw sze m iejsca zdobyły zaw odni­

czki LZS-u ”WROMET-Nowi” 
w  kolejności: I — Sylw ia Dzik, II 
— A lina Biniek, m  — Iw ona Rój. 
w śród ryw alek  były dwie m istrzy­
nie Polski m łodziczek — Em ilia Su- 
sek  i K arina Koza, k tó re  uplasow ały 
się na m iejscu IV i V. W g rupie m ło­
dzików zwyciężył P io tr M am et (No­
wawieś), w  ogólnej klasyfikacji był
18.

IX  O gólnopolski N adw arciański 
Turniej W arcabow y był p ierw szym  
szachow ym  m ara tonem  we W ron­
kach. W Polsce są organizow ane ty l­
ko trzy  tej rangi turnieje.

Duże słow a uznania należą się 
k ierow nikow i sekcji szachowej 
LZS ”WROMET-Nowi” p. Janow i 
M am etowi, k tó ry  ten  tu rn ie j zorga­
nizow ał i nad  jego spraw nym  p rze­
biegiem  czuwał. Dzielnie w spierała 
go żona Magda, ja k  zawsze niezaw o­
dna w  tego rodzaju im prezach. 
Z w arcabam i zw iązane są rów nież 
ich dzieci — dwaj synow ie i córka są 
zaw odnikam i LZS-u. D ow cipni m ó­

wią, że cała rodzina m a "w arcabo­
wego b zika” .

Rzeczą oczywistą jest, że aby ten  
tu rn ie j m ógł się odbyć po trzebny 
był sponsor. Z pom ocą pospieszyła 
F abryka K uchni "W ROMET” , k tó ­
ra  wzięła pod sw oją opiekę sekcję 
szachow ą LZS ”Nowi”-Nowawieś, 
stąd  i now a nazw a zespołu ”WRO- 
MET-Nowi” .

B iorący w  tu rn ie ju  udział goście 
byli bardzo zadow oleni z wzorowej 
organizacji, w yżyw ienia w ”Boro- 
w iance” , noclegów  i sportow ej a t­
m osfery w  sali D om u K ultury .

O rganizatorzy chcą, za pośrednic­
tw em  redakcji ”WS” , podziękow ać 
w szystkim , k tórzy  pom ogli w p rze­
prow adzeniu  tego pięknego tu rn ie ­
ju ; tym  już  w ym ienionym  ja k  rów ­
nież F.M .iU.”S pom asz” i placówce 
Dom u Dziecka za pom oc w udos­
tępn ien iu  m iejsc noclegow ych za­
w odnikom  przyjezdnym , dy rek to ­
rowi D om u K ultu ry  i fundatorom  
nagród. Byłoby organizato­

rom  lżej, gdyby więcej zain tereso­
w ania tu rn ie jem  okazał w roniecki 
OSiR. N iestety, naw et wcześniej 
obiecanej bazy noclegowej nie po­
trafił w  całości zapew nić. W końcu 
co m a w spólnego (we W ronkach) 
spo rt i rek reacja  z w arcabam i, cho­
ciażby na szczeblu ogólnopolskim?

Na zakończenie... LZS "WRO- 
MET-Nowi” m yśli ju ż  o przyszłoro­
cznym  X -jubileuszow ym  tu rn ie ju  
w arcabow ym , ale już  w  m iędzyna­
rodowej obsadzie.

PAWEŁ BUGAJ 
foto: ADAM BŁAJET

N a  zdjęciach:
1. Iw ona  Rój — n a sza  p ion ierka  

ruchu  warcabowego ze zw ycięzcą  
w  kat. m ło d zikó w — Piotrem  M a n e ­
tem.

2. Zw ycięzca  turn ie ju  — Ja n u sz  
G raczyk.

3. T rzy  najlepsze zaw odn iczk i tu r­
nieju, od lewej: Iw o n a  Rój, S y lw ia  
D zik, (w icem istrzyn i Polski) i A lin a  
B iniek  — reprezen tan tk i LZS „Wro- 
m et-N ow i”.

4. Inspirator „Warcabowego szale­
ń stw a”, inicjator turnieju Jan  Ma­
met i sędzia m iędzynarodow y  — Jan  
Kotek z  Częstochowy (siedzący).

ZAKŁAD IN S TA LA C Y JN Y
w od. kan. i c.o.

W aldem ar Balcerek 
Wągrowiec, ul. Ks. Wujka 7.

w y k o n u j e
na terenie Wronek i okolicy usługi montażowe i remontowe 
instalacji wod. kan. i centralnego ogrzewania dla przedsię­
biorstw i ludności.

Usługi wykonuje w uzgodnionych terminach z materiałów 
zleceniodawcy lub własnych.

Zlecenia proszę kierować pod adresem:
Waldemar Balcerek 

Poznań, oś. B. Chrobrego 7c/69 
tel. 22-52-95

Nie tylko wideo
Nie wszyscy w iedzą o tym , że na osiedlu B orek w b loku n r  3 m ieści się Filia 

B iblioteki Publicznej czynna od poniedziałku do p ią tku . B iblioteka je st 
m ała, ale posiada bardzo ładny w ystrój w nętrza, k tó ry  zawdzięcza pracow ­
nikom  F abryki Mebli.

E ste tyka w nętrza przyciąga zwłaszcza m ałego czytelnika, k tóry  stanow i 
ja k  dotychczas najw iększą g rupę czytających. Dzieci chętn ie przychodzą 
do biblioteki, tu ta j m ogą sam odzielnie w ybierać książki, co w szkole pod­
staw ow ej je s t jeszcze ograniczone.

Dzieci uw ażają b ibliotekę za swoją; je s t ona dla nich czytelnią, św ietlicą, 
klasą, m iejscem  zabaw.

B iblioteka grom adzi nie ty lko lite ra tu rę  dla dzieci. U dostępnia także 
książki dla dorosłych, może n ie w  tak im  dużym  w yborze ja k  by tego sobie 
życzył czytelnik, ale m a szansę znalezienia cżegoś dobrego dla siebie. 
Księgozbiór b iblioteki liczy 3500 w olum inów  i sukcesyw nie rozrasta  się. 
D uża g rupa czytelników , w większości m łodych, św iadczy o tym , że jeszcze 
nie nastąp ił zm ierzch książki. Je s t ona w  dalszym  ciągu bardzo popularna 
i poszukiw ana. B iblioteka zaprasza w szystk ich  m iłośników  książki.

KSIĄŻKA CZEKA NA CIEBIE.
MAŁGORZATA FOWIE
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Moja
Wyścigi samochodowe — różnie

0 tym mówią: hobby, sport, rozrywka, 
szpan... Niektórzy znacząco pukają 
się w czoto. Bardzo często, szczegól­
nie gdy ktoś — późnym wieczorem
— odwiedza mnie w warsztacie, a ja 
jeszcze pracuję, pada pytanie: co ty 
z tego masz...Interes to zaiste nie 
najgorszy. W czasie, gdy inni budują 
domy, zarabiają pieniądze, 
poświęcają czas rodzinie, oddają się 
miłym rozrywkom — ja, dniami 
a czasami i nocami, przesiaduję przy 
samochodzie wyścigowym, przeby­
wam na imprezach lub treningach. 
Najwyższą ceną za uprawianie tego 
sportu jest czas — bezpowrotnie 
uciekające tygodnie, miesiące, lata. 
W zamian otrzymuje się kilkanaście 
dni w roku wielkiej przygody na 
torach wyścigowych, walki z prze­
ciwnikami, z samym sobą, instynktem 
samozachowawczym, strachem, 
opornym sprzętem; gorycze porażek
1 czasem smak zwycięstw. Pozostaną 
puchary, dyplomy a przede wszystkim
— piękne wspomnienia.

Teraz trochę konkretów. W Polsce 
rozgrywane są wyścigi płaskie
— Wyścigowe Samochodowe Mist­
rzostwa Polski, oraz górskie — Górs­
kie Samochodowe Mistrzostwa Pol­
ski. Rozgrywki składają się z 5-6 eli­
minacji w ciągu sezonu; suma punk­
tów zdobytych w eliminacjach, po 
odrzuceniu najgorszej, decyduje o za­
jętym miejscu oraz o tytułach Mistrza 
i Wicemistrzów Polski. Wyścigi 
płaskie rozgrywane są na torach 
zamkniętych, na dystansie ok. 40 km.

W kraju posiadamy trzy tory wy­
ścigowe: w Poznaniu, Kielcach i To­
runiu. Poznań — to tor specjalnie 
wybudowany do wyścigów długości 
4085 m, bezpieczny, o dobrej nawie­
rzchni i wspaniałych zakrętach. Nie­
stety, o zapleczu, boksach i trybunach 
lepiej nie wspominać; wszystko 
w rozsypce — nie zaczęte lub nie 
dokończone.

Kilece — Miedziana Góra, tor o naj­
lepszym zapleczu, jego fragment 
prowadzi odcinkiem szosy, który na 
czas zawodów jest wyłączony 
z ruchu. Tor górski, ciekawy ale 
i niebezpieczny (bezpośrednio na 
skraju toru zainstalowano metalowe 
poręcze). Długość — 4065 m.

Wreszcie Toruń — tor zaimprowi­
zowany na betonowych pasach star­
towych lotniska. Trasę wytyczono 
stertami zużytych opon. Tor składa się 
praktycznie z prostych i nawrotów, 
wymaga specyficznej techniki jazdy 
i bardzo dobrych hamulców. Długość 
ok. 3000 m, niebezpieczny (częste 
kolizje z oponami wytyczającymi 
trasę).

Ze sportu
O Międzyzakładowym Klubie Spo­

rtowym "Błękitni" Wronki rzadko 
słychać. I nic dziwnego, jego 
podstawowa sekcja z dwóch funk­
cjonujących, nie błyszczy. Kryzys go­
spodarczy i zachodzące przemiany 
wywierają swoje piętno również na 
sporcie, nawet tym lokalnym. Szcze­
gólnie widoczny regres przeżywa 
sekcja piłki nożnej, w której piłkę 
kopią trzy drużyny.

Pierwsza drużyna w sezonie 
1989/90 występowała w klasie okrę­
gowej. W 26 rozegranych meczach 
zdobyła 17 punktów i zajęła ostatnie 
- 14 miejsce. Tym samym pożegnała

pasja
Trasy wyścigów górskich to odci­

nki serpentyn wiodących pod górę, 
długości 3-10 km, bardzo kręte, nie­
jednokrotnie o złych nawierzchniach. 
Wyścig górski składa się z trzech 
podjazdów, samochody startują 
kolejno co 30 sek., o miejscu

Grupa A, to seryjne samochody 
osobowe o ograniczonych przerób­
kach. Dozwolone są m.in. dowolne 
tłoki, wałki rozrządu, układy wyde­
chowe, układy zapłonowe. Wszystkie 
części mogą być dodatkowo dopaso­
wane, wyważone i wygładzone. 
Z kabiny wolno usunąć wykła­

klasę okręgową spadając do klasy A. 
Na jak długo? Na to pytanie muszą 
odpowiedzieć sobie sami piłkarze 
i ich trenerzy.

Drużyna juniorów, w klasie okrę­
gowej, spisała się nieporównalnie le­
piej, zajmując IV miejsce w tabeli. 
W tej drużynie kibiców nadzieja...

Najmłodsza — drużyna trampkarzy 
nie uczestniczyła w rozgrywkach 
mistrzowskich okręgu pilskiego. 
Rozgrywała jedynie mecze okazjona­
lne.

Coraz trudniej o dobrą grę w wyko­
naniu "Błękitnych", może więc 
dlatego powstała drużyna wspo­
mnień. Utworzyli ją Oldboye — sym­
patyczni „starsi panowie". Jakże 
inaczej wygląda ich gra, jakże inną 
wytwarza atmosferę. Tutaj jest sport 
dla sportu, humor i zabawa.

dzinę podłogową i siedzenia pasaże­
rów.

W grupie A startują 2 klasy:
A1 — Fiaty 126p poj. 652 cm3, 

najlepsze mają ponad 50 KM, pręd­
kość max. ponad 140 km/h.

A2 — FSO i Polonezy do 1600 cm3 
oraz samochody zagraniczne do 1300 
cm3. Najlepsze Suzuki mają moc ok. 
130 KM, szybkość max. ponad 190 
km/h.

Grupa C, to samochody osobowe 
o dowolnych przeróbkach oraz proto­
typy, tzn. samochody budowane spe­
cjalnie do wyścigów. Dzieli się na 
dwie klasy:

wolnymi przeróbkami i prototypy 
dwumiejscowe o pojemności do 
2500 cm3 oraz samochody osobowe 
bez przeróbek, o dowolnej pojemno­
ści. Najszybsze BMW M3, ponad 200 
KM, prędkość max. ponad 200 km/h.

Grupa E, to formuły, czyli jedno-

Ostatnio "błękitni oldboye” rozegrali 
mecz międzpaństwowy z francuską 
drużyną FC Strassbourg. Wygrali 
"Błękitni" 4:1. Kontrola antydopingo­
wa wyniku meczu nie podważyła, bo 
3 graczy "Olimpii" Poznań nie 
zauważyła. Wynik poszedł w świat. 
Gratulujemy!

Nie wiem do jakich sposobów się­
gają zawodnicy sekcji szachowej, 
którą prowadzi kol. Piotr Mielcarek, 
ale osiągają autentyczne sukcesy. 
Szachy to sport mało widowiskowy, 
stąd też mniej popularny. Ma on jed­
nak jedną zaletę, wymaga stosunko­
wo małych nakładów na jego upra­
wianie. Szachy uprawiane w takich 
miasteczkach jak nasze — ubogich 
w bazę sportową, są dyscypliną po­
niekąd wymuszoną.

"Błękitni" w szachach są lepsi niż

miejscowe samochody budowane 
specjalnie do wyścigów; wyglądem 
przypominają samochody Formuły I. 
Grupa E też dzieli się na dwie klasy:

E5 — formuła 1300 cm3, jeden 
gaźnik, moc ponad 100 KM, prędkość 
max. ponad 210 km/h.

E6 — Formuła Mondial, wielogaź- 
nikowe silniki do 1600 cm3, moc ok. 
150 KM, prędkość max. ok. 240 
km/h.

Wszystkie samochody muszą być 
przygotowane zgodnie z przepisami 
bezpieczeństwa, tzn. muszą posiadać 
układy gaśnicze, wyłączniki instalacji 
elektrycznej, klatki bezpieczeństwa, 
specjalne pasy bezpieczeństwa itp.

Tak w przybliżeniu wygląda karu­
zela wyścigowa w naszym kraju. 
Zacząłem brać w niej udział w roku 
1983, od początku jako zawodnik 
Automobilklubu Wielkopolskiego 
w Poznaniu. Otrzymałem wtedy z klu­
bu niekompletnego malucha, którego 
odbudowałem i przystosowałem do 
startów w klasie A1. Starty rozpoczą­
łem w 1984 r. Na początku 
wszystkiego się uczyłem: techniki 
jazdy, tajników przeróbek silników 
malucha, obycia na zawodach. 
W końcu auto i kierowca stworzyli 
w miarę sprawny zespół, który jeździł 
na tyle szybko, że kręciI czasy 
w granicach 6-7 miejsca. Niestety 
prześladował mnie pech. To spadła 
fajka ze świecy, to złapałem gumę, to 
znów rozkręcił się wydech. Nie 
kończyłem wyścigów, nie było zbyt 
dobrych wyników w klasyfikacji. 
W 1989 r. postanowiłem przejść do 
klasy C3 i zamontować do Fiata 126p 
silnik motocyklowy Honda VF750S 
(ok. 86 KM). Jakie to trudne 
i pracochłonne przekonałem się 
dopiero wtedy, gdy nie udało mi się 
przygotować sprzętu na początek 
1989 roku; straciłem więc szansę za­
jęcia dobrego miejsca w wyścigach 
płaskich. Udało mi się natomiast sku­
tecznie powalczyć w wyścigach gór­
skich — zdobyłem tytuł I Wicemistrza 
Polski.

W tym roku wprowadzam dalsze, 
szerokie zmiany konstrukcyjne w sa­
mochodzie wyścigowym. Położyłem 
nacisk na ulepszenie zawieszenia, 
hamulców i maksymalne zmniejsze­
nie masy pojazdu. Zbudowałem też 
dwa dalsze Fiaty 126p z silnikiem 
Honda VF750 dla moich kolegów 
z Warszawy.

Po pierwszej połowie sezonu (3 
wyścigi) zajmuję II miejsce w klasyfi­
kacji. Prowadzi mój kolega klubowy 
Zbyszek Szwagierczak, który ma 
również w maluchu silnik Honda, ale 
nowszej generacji, mocniejszy od 
mojego o 20 KM. Mimo to — nie 
poddam się do końca!

Zachęcam wszystkich do oglądania 
imprez wyścigowych, a gdyby 
przypadkiem ktoś z Czytelników 
chciał spróbować własnych sił w tym 
sporcie — chętnie służę radą 
i pomocą.

LESZEK GRYNHOFF

w futbolu. W roku ubiegłym drużyna 
zdobyła tytuł szachowego mistrza 
województwa i awans do ligi makro- 
regionalnej /II I liga obejmująca 
5 województw /.  Liderem drużyny 
jest Ireneusz Michalak — aktualny 
indywidualny mistrz woj. pilskiego. 
Jeszcze jest juniorem, a już zakwalifi­
kował się do półfinału mistrzostw 
Polski seniorów, które odbędą się 
jesienią br. Życzymy Irkowi awansu 
do finału, a w nim jak najlepszej 
lokaty. Jego sukces dodałby "Błękit­
nym" nieco blasku, a byłby on po­
trzebny zważywszy na przypadającą 
w przyszłym roku rocznicę 70 - lecia 
istnienia klubu.

Sądzę, że zarząd klubu już czyni 
starania, aby ten jubileusz godnie 
uczcić.

P B .
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Fot. R. Szpunar (z archiwum autora)
decyduje suma czasów dwóch naj­
lepszych podjazdów. Wyścigi te od­
bywają się na południu Polski, w tere­
nach górzystych, m.in. w Nowym 
Targu, Spalonej, Opolu.

Teraz trochę o sprzęcie. Samocho­
dy wyścigowe podzielono na trzy 
grupy: A, C i E.

C3 — samochody budowane na 
bazie nadwozi seryjnych samocho­
dów osobowych, pojemność do 750 
cm3 — najlepszy Fiat 126p z silnikiem 
motocyklowym Honda VFR750 ma 
moc ponad 100 KM, prędkość max. 
190 km/h.

C4 — samochody osobowe z do­

Diagnostyka — Naprawa — Lakierowanie

AUTO SERVICE „FIAT”
GRYNHOFF i STRYCZYŃSKI

ul. 22 Lipca 1, 64-510 Wronki 
tel. 541-226

Zakład obsługuje wszystkie samochody osobowe 
prod. polskiej i zagranicznej.

C z y n n y :
od poniedziałku do piątku, w godz. 7.00-15.00



Zza m uru
"...O dszed łem  bom m u sia ł, bo los 

m nie  ta k  goni i ka że  w ieść życ ie  C yga­
n a ..."

O tw iera się b ram a przepaści i czas za­
trzym uje się pozornie, bo życie toczy się 
nadal, choć inne. Ale czy słowa znanej 
piosenki znajdują tu  uzasadnienie?

Czy m usiałem ? Czy to  los m nie tak  goni 
i każe wieść życie Cygana, a może ja  lub 
on — cośmy są kow alam i w łasnego losu 
— odeszliśm y sam i od godności, od su­
m ienia, od wolności ijej uroków?... Nieje­
den zza m uru  chełpi się siłą fizyczną, 
upraw ia  g im nastykę, a n ie dostrzega 
swej ogrom nej w prost słabości psychicz­
nej i m oralnej, nie starając się w najm niej­
szym stopniu o sw oistą terap ię  w tym  
groźnym  przedm iocie chorobliwego ży­
cia... Życia, którego najdotkliw szy ból 
je s t udziałem  najbliższych: niew innych 
dzieci, strapionych m atek  i ojców, bezsil­
nych żon... I nic nie łagodzi ich bólu, ich 
tro sk  codziennego bytow ania, w ynikają­
cych — niestety! — z mojej, twojej i n a ­
szej winy... Jacy  jesteśm y za m urem ? 
Zgryźliwi i prow okujący wobec siebie, 
lekcew ażący i szyderczy wobec przeło­
żonych, choć to oni w łaśnie, w  imię społe­
czności (gdzie nie potrafiliśm y żyć...), są 
naszym i lekarzam i. Stosują wobec nas 
przeróżne terapie, by zwrócić nas najbliż­
szym, by nas uleczyć z naw yków  zła i n ie­
prawości. Chcą, usiłują ukazać nam

w łaściw ą drogę życia, życia godnego... 
Jakże  często uciekam y od tej zbawiennej 
terapii, ignorujem y wysiłki przełożo­
nych, odrzucam y ich pom oc i świadomie 
przedłużam y nie ty lko  nasz pobyt za m u­
rem , ale z uporem  kom plikujem y swoją 
przyszłość. Czy tylko swoją?...

S łynne są W ronki...
S łynne dobrą sław ą tutejszych zakła­

dów przem ysłow ych i sławą dominującej 
nad  m iastem  baszty. K rępującej, szpet­
nej, groźnej. Baszty w ięziennej, w której 
znajdują się sójki, o k tórych  m ówi wiersz 
pod tym  tytułem ...

M ieszkańcy W ronek, tego uroczego 
m iasteczka nad  W artą, p ragną, byśm y 
z tych  pasożytniczych "sójek” przeisto­
czyli się w  gołębie — istoty spokojne, 
pracow ite, w  ludzi godnych i uczciwych, 
jak ich  m iliony budzą się każdego ranka, 
by zacząć kolejny dzień... I k to  szczerze 
tego pragnie — osiągnie to z pewnością, 
odleci gołębiem  i nigdy nie powróci "sój­
k ą ” . A zatem : spróbujm y! Ty i ja. Bo 
pomyśl: czy lepiej żyć i korzystać z wol­
ności, czy też tkw ić za grubym  m urem  
i kratą?... Uczyńm y więc wszystko, by 
odzyskać zaufanie, by nam  — recydyw is­
tom  — ktoś raz jeszcze, raz ostatn i okazał 
k red y t zaufania. I spróbujm y go nie za­
wieść...

”Sójki”
Zbudziła  m nie rano  wrona,
(bo m ieszkam  we W ronkach), 
była  bardzo obrażona, 
co rzadkie  w  tych stronach.
M iasto W ronki, to me księstwo!
(ta k  do m nie pow iada), 
w  herbie tkw i mój ród i męstwo! 
od pra, pra, pra, p ra d zia d a !
K ra! K ra! K ra !  — w  herbie ja!!!
Czemuś jest w ięc podrażn iona  ? — 
(zapyta łem  w rony),
Jestem, mówi, w  swoich stronach, 
a  sw ędzą m nie szpony!
— Od la t tu  się gn ieżdżą  "sójki”, 
zn ane  "a n a n a sy ”, 
za  n a p a d y  i za  bójki — 
tu  p rzysz ły  na  w czasy!
K ra ! K ra! K ra , alem  zła!!!

Moc kłopotów  w okół w zra sta  — 
dla  starszych  i dzieci, 
a tu  "baszta" ja k  pół m iasta  — 
okolice szpeci!
A  tu  "sójki” ktoś rozpieszcza, 
przyw ileje  daje,
cała ziem ia  ta  ju ż  w  dreszczach, 
bo ju ż  w ła d n ą  krajem !
K ra , K ra , K ra  — pełno zła!!!

O dleciała do sąsiadki, 
krzycząc  n a  ulicy; 
zdjęli p rzed  n ią  swoje czapki —  
bezradni strażn icy .
Z  tłum ów  słychać pełno głosów  —
"Kto za  to odpowie?!
N ikt n iepew ny swego losu!
Życie! — M ienie! — Zdrowie!!!
Och!, Tak! Tak! — Rację m a  ptak!...

S ta n is ła w  Skrze la  
(maj, 1990 rok)

Manufacturer • Fabricant • Hersteller • 3aBO/ł-H3roTOBHTejib
FABRYKA M A SZ Y N  I U R ZĄ D ZEŃ  
PR Z E M Y SŁ U  SPO Ż Y W C Z E G O  
64-510 Wronki
Poland, Pologne, Polen, flojibiua

wykonuje:
Kompletnie lin ie technologiczne produkcji krochmalu •  Maszyny i urządzenia dla 
przem ysłu ziem niaczanego •  Suszarki walcowe, bębnowe, pneumatyczne •  Maszyny 
i urządzenia dla przem ysłu cukrowniczego •  Maszyny i urządzenia dla przemysłu 
olejarskiego •  Filtry próżniowe, obrotowe •  W ytwórnie mączki rybnej, stacjonarne 
i okrętowe

WIRÓWKA POZIOMA ODDZIELCZA — HORIZONTAL DEKANTER SEPARATORS

Kra... 
kra...
...kra

Wzrosło za in teresow anie  stodołą  
p r z y  ul. P o zn a ń sk ie j — P a r ty za n ­
tów  (daw n ie j tartak). Według do­
niesień m a nastąp ić  dobudow anie  
I I  p ię tra . T ym  sa m ym  u zyska  się 
lokale hand low e d la  w ygan ianych  
ze w szą d  p laców ek PSS. Co na to Wo­
je w ó d zk i K onserw a tor Z abytków , 
p rzec ież m iasto  stra c i na w yg lą ­
dzie?

dr
Tegoroczne la to  w  Chojnie trw a. 

Z a m ia s t p la żow an ia , na  p iaskach  
p r z y  kąp ielisku  u rzą d za n e  są  z a ­
w ody au to—rodeo, teren p rzy p o m i­
na  w ysyp isko  śmieci, a ra tow n ik  
w  razie  po trzeb y  (odpukać!) w zy ­
w a n y  je s t z  OSiR Sieraków . N a jle­
p ie j się tam  czują  w ylegujący z a ­
tru d n ien i  — bezrobotni i  ich szef.

dr
Ten kto  zd ecyd o w a ł o likw idacji 

sklepu  m asarskiego w  R y n k u  N r  15 
zg łoszony zostan ie  do p leb iscytu  
o ty tu ł„ M iłośn ika  h a n d lu  obwoźne­
go".

dr
J a k  donoszą starcy, zm a la ło  z a ­

in teresow anie nowo w ybranych  
iv ładz budow ą nowego cm entarza . 
N a odsunięcie na  d a lszy  p la n  te j 
budow y m a w p ływ  bardzo  n iska  
średnia  w ieku (43la ta ) rządzących.

dr
Jest propozycja , a b y  g a ra że  d la  

m ieszkańców  W ronek zloka lizow ać  
w O lszynkach , obok am fitea tru . Z a ­
m iast m uzyk i, śpiewu, rekreacji, 
za b a w y  będzie p rzy n a jm n ie j w ar­
kot.

dr
W  barze  „ W ARTA ”pow sta ło  k a ­

syn o  g ry  „ W  kopa  ”. N a  R y n k u  s ły ­
chać odgłosy: „zoooolo, maneeela, 
zu u b "  itp. Z a  ka żd e  „zolo d u ” ob­
sługa po d a je  sznapsa . J a k  p rze d  
wojną...

„ W O JAN"

Z a s ł y s z a n e
M ą ż do żony:

Czego leziesz p o  te j je zd n i?
Bo p o  n ie j idzie  się rów niej n iż  

p o  wronieckich chodnikach i  cho­
c ia ż  p o d a tk i płacę, m uszę chodzić  
ja k  koń...!

wronieckie
sprawy

64-510 WRONKI 
ul. W iosenna 4
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